
€ « n a  (e d n e g o  e g z e m p la r z a  tsm  p r b & i y *  f t la S e i l f t o S fc  p v £ £ ?> 0 ^ł<ł p j 9? a c 'b r t 3ti r y 5 ^ a ł l® f l f j (

Nr. 50 . K rak ó w , dn ia  12 g rn d n ia  1928. Rok  X V I.

Orpan Polskiego Stronnictwa Katoicko-Liisow ego. —  Hasio naszs: „ńatolick^ Po lska1*.

K osztu je  w  P olsce  roczni i  S zł, kwart. 2 zł. 

W  A m ery ce  na ca ły  roli 2 d o lary . W e  F ran cji. 
30 fr. W  D anji 10 k or., C zech os łow a c ji 40 k. cz.

t y g o d n ik ; i l u s t r o w a n y

Doś"';crsny igram Ludu Polssiago. 
W ych od z i c o  niedzielę .

Ked. i Adm  : K raków , K arm elicka 29. T. S012.
Ogłoszenia za w iersz m ilim . 25 gr, w tek ieU  40 gr. 

drobne 5 gr, za słowo, n ajm n itj 2 zł.
K o n lo  czekow e w P. K . O. Nr 400.000 i 140.MS

Na nasi czyn
K a jw y ższy  d osto jn ik  K ośc io ła  k a to lick ie g o  

w  P o lsce  ks. P rym as H lon d  w yp ow ied z ia ł z o k a 
z ji Z jazd u  k a to lick iego  w P ozn an ui znam iejine 
s łow a : Z am yślona  przystanęła  P o lsk a  na w ie l
kim  g ościń cu  sw y ch  d z i e j ó w '1.

Istotn ie nikt trafn iej nłef określił stanu u m y
słów  w P o lsce . Przeszliśm y b o w ie m  przez ty je 
prób i g orzk ich  z a w o d ó w ,d y le  sil, zasobów  i przy. 
ja zn ych  ok o liczn ośc i zm arnow alisifiy. że narffiz- 
c ie , jak  się zda je, zam ierzam y porzucić  p rzys ło 
w iow ą  polską  lek k om y śln ość, a zaczynam y na se- 
r jo  .szukać pew n ych  i m ocn ych  pu nktów  op a rcia  
d la  n asze^ a życia  'sjliolecznego i p a ń stw ow eg o . Są 
to  na razie ty lk o  p róby , czasem  dziw ne i n ie d o j
rzale, ule są i znajdują  ży w y  oddźw ięk  i to 
u  w szystk ich , n aw et u ty ch , 'jW źeciw lćo fc tó m n  
one pośredn io  są sk ierow an e. Zew sząd od k ilk u  
ty g od n i s łyszym y  g ło sy j peliie dobre., w oli: ratuj 
m y...społeczeń stw o polsk ie, pom aga jm y państw u!

T e  w szystk ie m niej lub w ięce j"św ia d om e  o d 
ruchy . to  g o rą c /k n w e  poszukiw anie. <nowvoh k ie 
run ków , mają głębokie uzasadnienie w w y czu 
w aniu  ob ecn ego  p ołożen ia  P olsk i i sp ołeczeń stw a .

czeka Pol skal
A jB połeczeń stw o zdaje.-sobie z teg o  spraw ę, że pań

stw o  i sp ołeczn ość, nasza je szcze  nie są  ugrun
tow ane i p od sta w y  ich nie są dosta teczn ie  u m o c 
nione. R zą d  na.Sk n ie fy lk o  nie jest organ iczn ie  
zrośn ięty  ze sp ołeczeństw em , ale p on adto  m e 
zd o b y ł się w pracy1 sw oje j d la  państw a na ro z 
m ach  i w y cze rp u ją co  obm yślan y  plan, ab y  za im 
p on ow a ć  i p orw a ć 'w d ęk szość-.u św iad om ion ych  za 
sobą , P od ob n ie  partje p o lity czn e  ca ły  sw ó j spryt 
w ysila ją  nie w  tym  kierunku, by natchnąć m asy 
tw órczą  m yślą, ale apy* ratow ać sw ó j by t. N ic 
w ięc  dz iw n ego , że w szy scy  og ląd a ją  się za ęaem ś 
now em , a wacikiem  i zdaeydow an em , b o  tak ży ć  
i rozw ija ć  się ńie można.

Polska clice żyć i próbuje trafić na właściwą 
drogę, z d a ją fis o b ie ' sp raw ę, że na n ią  jeszcze  nie 
trafiła. Czy tra fi?  Czy znajdzie się k toś , co  ją na 
nią n ap row a d zi?  O to pytan ia  arcy  w ażne d la  b y 
tu naństw m w ego P olsk i rozstrzy g a ją ceg o  zn acze
nia.

W  tych  próbach  stw orzen ia  n ow y ch  k ierun 
k ów , skądikolw iek one poch od zą , zn a jd u jem y  je 
den  cnarakterystycziiy moment, k tó ry  d la  nas k a 
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to lików  jest bardzo w ym ow n y  i zobou m pttjąW - 
Jest to stale podk reślan ie  w ażn ości k a to licyzm u  
dla P olsk L  Nikt. z ty ch  ń o w y ch  ludzi .nie w o )  
braiżaWpbie trw ałej od b u d ow y  F olsk i bez p o m o cy  
czyn n ej k a to licyzm u  Ani ob ó z  W delkiej Polski 
D m ow sk iego , ani k on serw a ty ści, ani m onarch iści 
nic.;, w yobraża ją  sobie m ożliw ości w zm ocnienia  
Polski bez tej Ś ® .  ja k ą  d a je  W iara k ato lick a . 
W id ać to z ich prośTCtmowych d ek ln raeyj

P rzedm iotow o b iorą c, jest to og rom n y  z w ro g  
ku lepszem u, bo  je.-1 potęp ien iem  teg o  zasadni
cze g o  błędu w ięk szości n aszych  p o lity czn ych  
parryj, k tóre  jak k olw iek  w  w iększości sw o je j 
składają I f j ;  k a to lik ów , ale p o lity k ę  p row a d ziły  
po pogańsku i barbarzyńsku. P ośredn io  jest tu 
w yrażone potępien ie i dla ..P iasta" k tóry  na 
ostatnim  kon gresie  poz'a k ilk om a frazesam i je d 
nego ze sw oich  c zo ło w y ch  ludzi. nie zd o b y ł się 
ani na je d ,są rezo lu cję  u zna jącą  w ażn ość k a to li
cyzm u dla Polski.

Z tego  dla w szystk ich  P olaków -katol-ików  
w ynika jasny w niosek : P on iew aż o d  siły  od dzia 
ływ ania W ia ry  Iw . na b ieg  spraw  sp ołeczn ych  
ł p o lity czn ych  P olsk i za leży  w ie lk ość, sda i p o 
m yślność państw a P o lsk ie g o , k a to licy , t. i. cW e- 
rarchia, uczeni k a to lic cy , d z ia łacze  sp o łeczn i, p o . 
stówie, p u b licyśc i i w ierny K o śc io ło w i k a tok c- 
kiem u lud pow inni p od ją ć  zorga n izow a n y  trud, 
aby ta  siła u jaw niła się w  ja k  n a jw yższym  stop 
niu i d osk on a le j spraw ności.

Jeżeli w s»v9tk ie  oznaki w skazują , że p rzy 
szedł na nas k a to lik ów  czas działania m usim y 
to  zrob ić. 'Sum ien ie obyw ate lsk ie  od  nas tego 
źąch fTdorz. ty  się w  piersi i w yzn a jm y szczerze, 
ż<nclof'i..l na to  nie zd ob y liśm y  sio . K a to lik ó w  po

tfc h w a S y  ArcybIffe«£0 &w.
K o n fe re n c ja  K sięży  A rcy b isk u p ów , k tóra  p od  

p rzew od n ictw em  Prym asa P olsk i J. E . K s. A r c y 
b iskupa H lon d a  obrad o  .a ła  w  b iegłym  tygodn iu  
w W arszaw ie  w ydała  n a stęp u ją cy  o fic ja ln y  kom u -'*  
niikat, k tórv  ja k o  w sk a zu ją cy  na pow ażn ą s y 
tu a cję  społe  ‘ zoństw a i K o śc io ła , n iew ątpliw ie  
p o ru szy  g łę b o k o  u m ysły  sp ołeczeń stw a  p o lsk ieg o .

P rzedm iotem  narad i u ch w ał ze ta u ti#  K sięży  
B ; sk u pów  w  di ""ChiBO lis top a d a  i  1 grudnia b . r. 
bvln ba rd zo  pow ażn a  sytuacja- społeczeństw a 
i K o śc io ła .

D zięk i w zrastającem u zan ik ow i p ra w orzą d 
n ośc i rośnie kom unizm  i za graża  p rzyszłości P o l
ski k ie d y  rów n ocześn ie  na osto ję  w szelk iego  
zd ro w e g o  u stroju , K o ś c ió ł k a to lick i, w a lą  się 
g io m y , -

Prasa a n ty k a to lick a  taik w zros ła , że w  sam ej 
S to licy  p ow sta ją  aż dw a n ow e dzienn ik i ze zd e -

k a lo ifcM i m y ślą cy ch  i  d z ia ła ją cy ch  jest w P o l.  
sce  przew aga, Ngęstety by liśm y b ici i p on iew ie 
rani, p o ire w a ż  s^ iśm y  o s o b n e j grupkam i, nie 
tw orząc  w sp ó ln eg o  frontu. B la tó g o  pozw oliliśm y, 
na to. liy nasz lud k a to lick i b y ł  psuty  przez ta
kich  w a rch o łó w  jak  -Sta piński. Bryl- Pu tek i im 
p o d ob n y cli, 5 v  Sejm  g im it  nam  ustaw iczn ie  
ustaw am i p rzeciw n ym i d u ch ow i k a to lick iem u , 
b y  naw et tak pożyteczne" :i "ważne p ladów ki, jak  
k a to lick i U niw ersytet. w  L u blin ie , b y l przez rzą- 
dowe*-jbzynniki sek ow a n y ! Jest toj-iiaeza w ina 
i n ied ba lstw o  k tóre  napraw ić m usim y!

Faktem  jest, że p oszczeg ó ln e  k ierun ki i p la 
ców k i k a to lick ie  m ało o sob ie  w iedzą. N. p. zw ra 
caliśm y k ilk ak rotn ie  u w agę n aszych  bratn iebb or- 
g a n ów  jak ..G łosu N a ro d u " i „P o la k a -K a to lik a " , 
że w ięce j w iedzą i bardzie j reklam ują P u fk a . S ta - 
p iń sk iego , c z y  „P ia s ta " , aniżeli nasz k a to lick i 
k ierunek . A  pczeciez tak nie p ow in n o b y ć . 
O wszem  przeciw n ie od - czasu d o  czasu przedsta
w icie le  k a to lick ie j, prasy  pow inni u rządzać 
w spóln e  z ja zd y , a b y  u sta lić  w sp óln y  fron t i tak 
tyk ę  przynajm niej w  spraw ach  zasad n iczych . 
T ak sam o k a to lick i U niw ersytet w  L ublin ie  nie 
pow in ien  czu iB się  tak odosobn ion ym , ja k  to  dziś 
jest Przecież, bez  u a u ki k a to lick ie j ani k rok u  nie 
zrobim y g *  k ierunku postępu . Z ja zd y  k a to lick ie  
pow in n y  b v ć  nie ty le  m an ifestacją  zew nętrzną , 
ile, p rzyg otow a n e  uprzednią ce lo w ą  pracą, g łę b o 
k o  przem yślanym  i uprzystępninnym  o g ó ło w i w y 
razem  m yśli k a to lick ie j. •

Z  tak ie j dop iero  u zgod n ion e ' i sorgam izow a- 
nej p ra cy  w yn ikn ie wielki katolicki czyn, k tó ry 1 
pchn ie s w w y  polsk ie  n a  w ła ściw ą  d rogę  m - 
stepu. Polska czek a ! K a ta lic k o -lH o w y .

cyd ow a n ie  w rogą  K o śc io ło w i ten den cją , g lo ry 
fik u jąc np. rząd m ek syk a ń sk i, a lb o  u d erza ją c  na1 
w p ły w  K o śc io ła  w  publicznem  w ych ow a n iu , a lbo 
p lu gaw iąc na jśw iętsze rzeczy  oh yd n y m i u tw o ra 
mi. W szystk ie  te  dzienn ik i u ch od zą  z a  tak ie , k t ó 
re są pop ieran e przez sfery  o fic ja ln e .

Z m ysł pu b liczn y  m ora ln y  je s t  obrażan y  b e z 
k arn ością  w o b e c  przedstaw ień  pu b liczn y ch , k tóre  
u rąga ją  w sze lk ie j p rzy zw o itośc i, a  cyn izm em  roz 
w iązłym  zatruw ają dusze m ło d e g o  p ok o len ia  

-.' Sek ciarstw o d ozn a je  op iek i ze stron y  pew nych  
czy n n ik ó w  ze szkodą d la  k a to licy zm u  i depce 
istn ie ją ce  praw a, a n ieraz bezkarn ie  chw yta  się 
pu b liczn ego  gw ałtu .

M im o k on k ord a tu  n ieuregulow ane d otąd  s to -  
sunki p om ięd zy  K o śc io łe m  a w ładzam i, odb ija ją  
się n a  w ew n ętrzn ym  ustroju  fataln ie.

P rzy lem  w szystk iem  p rzy g o to w u je  się usta
w a m ałżeńska, k tó ra  K o śc io ło w i i  sp ołeczeń stw u  
da je  p o w ó d  do n a jp ow a żn ie jszych  ob a w  o p rzy 
sz łość ch rześcijań sk ie j rod z in y  w  P olsce .

W szystk ie  te w zg lę d y  sp o w o d o w a ły  ca ły  sze
reg  d e cy z y j k on feren cji K s ię ży  B isku nów , zrnie-



iN r. 50. „L U B  ® T 0 U P P * W . 3'

C za ją cy ch  d o  o b ro n y  praw K o śc io ła  ch rześc ija ń 
s k ie g o ,• charakteru  rod zin y , ja k  i. pu bliczn ej m o 
ra ln ośc i-1.

„©ł*óz WśeSkisj P o ls k i .
W  p ozn a n ia  pow sta ła  no'wa orga n iza c ja  p o 

lityczn a , za jioczątk ow an a  przez w odza en decji, 
R om a n a  D m ow sk ieg o , a  nazw an a „O bozem  W ie l
k ie j  P o lsk i11. T y p  tej organ izacji je s t zupełnie 
n o w y  i  od b iega  od  w zorów  istn ie ją cych  organ i- 
k a cy j p o lity czn y ch . N ie je ś t  bow iem  ani zw y - 
csa jn em  stronme-twem y ani b lok iem  kilku  stron 
DiictYV,P*hocojest zrzeszeniem  ludzi, k tó r z y ' do 
różn y ch  stron n ictw  n ależą , p ozatem . w ed le  za 
m ierzen ia  za łoży cie li, m a b y ć  orga n izac ją , opartą  
n a  zasadach  h ierarch ii, d y scy p lin y  i o d p o w ie 
d z ia ln ości oson istej k ierow n ik ów  za k a żd y  dział 
p ra cy . W ed le  dek la ra cji, ja k ą  n a  zebraniu orga - 
n izacy jn em  przedstaw ion o, .„O bóz W ielk ie j Prd- 
s k r ‘ , je s t  organ izacją  św ia dom ych  sił narodu, 
m a ją cą  za zadanie u czy n ić  g o  zdolnvm  do ■ułne- 
g o  u jęcia  w  sw e ręce  spraw  sw oich , spraw ić, 
a ż e b y  stać się on m óg ł w  pełnem  te g o  słow a zna
czen iu  panem  sw oich  lo só w . Celem  n aszego  n a ro 
du , w  p o ję c iu  „O b ozu  W ie lk ie j P o lsk i11, je s t  stać 
s ’ ę narodem  w ielkim  zarów no w  ży ciu  w ew n ętrz- 
n em  państw a, ja k  w  stosunkach  m ięd zyn a rod o
w y ch . W ie lk im  jest n aród , k tó ry  w y s o k o  n osi 
Sztandar sw ej w ia ty , sw e jja y w iliza c ji i sw ej pań
s tw o w o ści. D zia ła ln ość „O b ozu 11 zm ierza d o  teg o , 
a ż e b y '-P o la c y  sami czcili i  n ak azyw ali innym  
cze ść  d la  sw ej w iary , dla cy w iliza c ji p o lsk ie j 
i dla państw a p o lsk ieg o .

D alej dek la ra cja  stw ierdza , że religja rzym sk o 
k a to lick a  musi zajmować stanowisko religji pa
n u jące j, C y w iliza cja  p o lsk a  m usi sie w yraża ć  
w  przyw iązan iu  do  przeszłości i tra d ycji, w p o 
czu ciu  ob ow ią zk ów  w zg lęd em  o jc zy zn y , w  p o czu 
c iu  hierarch ji, w  w ysok im  poziom ie, o b y cza ió w , 
orga n izac ji surow ej opbtji pu b liczn ej, w  tw orze 
n iu  d u ch ow e j w y tw ó rcz o śc i m aterialnej, w reszcie 
w  m ęstw ie obyw ate li. P aństw o pow in no b y ć  tak 
zorga n izow a n e, aby  zapew nić sob ie  szacun ek  
3 uznanie sw oich  praw  u  ob cy ch , zapew n ić o b y 
w ate lom  spraw ied liw ość, bezp ieczeń stw o i w o l
n o ść  p ra cy , p rzestrzegać praw  ' b y ć  g o tow y m  do  
Stłum ienia o b ja w ó z  ansreh ji.

D ek larację  uzupełnia w ym ow n ie  ośw iadczen ie  
D m ow sk ieg o , że „O b ó z  W ielk ie j P o lsk i11 organi
zu je  bez zam iaru w alk i, czy  obalen ia  o b ecn eg o  
R ządu , ale ch ce  b y ć  p rzy g o to w a n y  na w szelk ie  
n iespod zian k i i  g o to w y , w  razie _ n iepow odzeń  
rządu  i  je g o  ew entua ln ego  ustąpiem a, do  ob ję c ia  
steru  państw a.

Jak  w id zim y  z teg o  k ró tk ie g o  zestaw ienia z a 
sad . m i k tó ry ch  n o w a  organ izacja  ch ce  o p ize ó  
sw o je  istn ien ie i  d zia ła lność, że są one ze- w szech  
m iar dobre , a  u jm u ją  zagadn ien ia  pop raw y  sto 

s u n k ó w  g łęb ok o .
Jakżeż zato mamie przedstawiają ;ię rezulta

ty obrad  k on gresu  p ia stow sk iego , k tóry  w  chw ili 
g d y  w  m aszem  żtćciu polity czn em  r o z g ry w ą ją js ię  
ta k  w ażne i don iosłe, sp ra w y , ja k  np. w alka z K o - 
ścicdem k ato lick im , nie zd o b y ł się na n ic nie ty lk o  
p ow a żn eg o , ale naw et w p rost p o zy ty w n e g o . S ta
rym , ob łudn ym  zw ycza jem , przem ilcza ł spraw y, 
g d yż  w  sw ej perfid ji nie ch ce  się m g d v  d o  n icze 
g o  zob ow ią zać . —  „P ia s t11 uznaje ty lk o  jedną 
d rogę , bardzo zresztą 'w y god n ą  i n ie zm uszającą 
do -g łębszego  m yślen ia , a to :  d em agog ję  i d o g a 
dzania niskim  in styn k tom  m aterja lnym  stvoicb 
stron n ików .

Re&UKCjC.' £ś©:» reform rolnych.
K om isja  se jm ow a, rozpatru jąca  od  k ilku  ty . 

g o d n i p ro jek t u staw y^ ,skarbow ej na rok  1927/8 
zastanaw iała , się ostatnio nad bu dżetem  M inister
stw a reform  ro ln ych , a w rezu ltacie  c z e g o  ucliw a- 
ło n o  zm n ie jszyć prelim inow aną w y s o k o ^ .  b u d że 
tu. R e d u k c ja  sp ow odow an ą  zosta ła  dążeniem , b y  
bu dżet nie b y ł d e ficy to w y , a  w yraziła  się 
w  zm niejszen iu  e ta tów  o k rę g o w y ch  u rzęd ów  
ziem skich o 39 stanow isk , w zm niejszeniu  r y 
cza łtu  u rzędn ików  k on tra k tow ych  o 100.00 0 , n ad 
to  szeregu  w y d a tk ó w  o so b o w y ch  i rzeczow ych , 
m . ur. kupna 4  sa m och od ów  d la  ok ręg , urzędów  
ziem skich

Crutatow a Legi H a : o d m
W  G-enewiu zbiera się R a d a  L ig i N arodów , 

Jest to pierw S '?'eiposjedzenie n o w o  zrek on stru o
w an ej R a d y  z udziałem  N iem iec i P olsk i. Jed n ą  
z n a jw ażn ie jszych  spraw , k tórem i R a d a  się będzie  
za jm ow a ć , jest spraw a k o n tro li m ilitarnej Nie-, 
m iec, k tóre  u w ażają , że  n a łożon e j na n ic trak 
tatam i obow ią zek  rozbro jen ia  spełn iły  i dom a
g a ją  się od L ig i zaniechania te j k on troli.

Sprzy ja  tem u żądaniu  A n g lja , p o d cza s  gdy 
w e  F ra n cji nie m a jeszcze  u sta lon ej co  d o  teg c  
opin jł. Celem  przedw stęp n ego  p orozu m ien ia  si< 
w  te j spraw ie z jech ali się w  P aryżu  m inistrow ie 
spraw  za gran iczn y ch  A n g lji i W ło c h , oraz P o l
ski, D o  ja k ich  w y n ik ó w  d op row a d ziły  te n arady , 
je szcze  n ie jest ca łk iem  jasne.

M inister spraw  za gra n iczn y ch  Z alesk i, repre
zen tu ją cy  nas w  R adzie  L ig i, m a  zadan ie  trudne 
i  odpow iedzia ln e , id z ie  tu bow iem  o to , b y  w ra 
zie zaniechan ia  w y k o n y w a n ia  k on tro li m ilitarnej 
n ad  N iem cam i, u zysk ać tak ie  g w a ra n cje  (ja k  np. 
m a  je  już F ran cja  w  p osta c i traktatu  w  L oca rn o , 
form aln ego  i u ro czy s te g o  uznania, przez N iem cy  
je j  g ra n icy  za ch odn ie j i  n o rck ę  W ie lk ie j B rytan ii 
ca łą  je j p o tę g ą  lą d o w ą  i m orsk ą ), b y  za bezp ie 
c z y ć  się na d łu ższy  p rzyn a jm n ie j ok res czasu  
przed  atak iem  n iem ieck im  n a  n asze państw o-
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P o  siedm iom iesięczn em  trw aniu  stre jk  g ó rn i
ków w  A n g lii zosta ł za k o ń czo n y . S k o ń czy ł się 
irzełam aniem  oporu  g ó rn ik ó w  i ich  przegraną, 
g dyż  czas p ra cy  w  kopalniach ’ je s t  d łu ższy , nt 
p łacS m ało ci się różinią łub są n iższe, niż przed  
stra jk iem . G ó rn icy  n ie potra fili sob ie  naw et w y 
walczyć o g ó ln e j zb io ro w e j u m o w y  o p racę  z w la - 
c ic ie lam i k op a lń .

WAŻNE DLA W YSTAW IAJĄCYCH „BETLEJEM  
POLSKIE" —  RYDLA!

Zwraca się uwagę na nasz kalendarz „Ludu K ato, 
lick iego“ , w którym znajduje się nowoczesno uzupeł
nienie sztuki „Betlejem  Polskie*1 Lucjana R ydla 
przez K. Missoinę. Są tam osoby sym boliczne z dzie
jów  osw obodzonej Polski.

Kalendarz kosztuje ty lko 1 zl 50 gr.

W . p i e k ą c e
Polska, ja k o  państwo, nie ma dotychczas jedno

litego prawa małżeńskiego, W  poszczególnych dziel
nicach obowiązując jeszcze przepisy dawnych państw 
.uhorczycli. Ustawę polską przygotow uje obecny 

Sejm, który  opracowanie projektu m ającego być 
uchw alonym  w  Sejmie, prowiorzyl t. zw. Komisji K o
dyfikacyjnej. która|;fe&w w yznaczyła ilo tego osobną 
podkom isję. Jakkolw iek o działalności tej po&kamis.i. 
niema urzędow ych. szczegółow ych wiadomości, 
w  swoim czasie przodptftało się do wiadom ości pu
blicznej • zapatrywanie jej. względnie je j członków  
0 dopuszczalności rozwodów i wprowadzeniu ślubów 
cyw ilnych d h  kifalijkó-w.

1 s p r a w i f c i .
Znaneiu jest bgólowii stanowcze wypowiedzenie 

się wówczas i energiczny protest Najdostojniejszego 
Epfekopatir Polskiego. Społejńbństwo katolickie, opie
rając s ię 1,na prawie B,oż'cm naturalnem, którego jed y 
nym tlmnac-zem jest Kościół katolicki, na prawid Bo
żenn .pozytywnem, którem CWystus Pan umowę mał
żeńską podniósł do godności Sakramentu, oraz po 
stanowieniach art. 114. K onstytucji Rzeczypospolitej 
Polskiej z 17. marca 192:1 i art. 1. K onkordatu 
t  10. lutego 1925 r , domaga się jodnolitogo d!a 
wszystkich dzielnic Państwa uregulowania prawa 
małżeńskiego katolików  na zasadach prawa Ko
ścielnego.

KS. JAN KRUSZYŃSKI,
R ektor Uniw. w Lublinie.

W sprawie Uniwersytetu Lubelskiego.
Szersze sfw y  społeczeństwa wiedzą o btiiieniu 

Uniwersytetu w Lublinie, ale mało jeszcze są obezna
ne z jego ideą, zalożenieip, -bólem istnienia i t. d. 
W  chwili obecnej, -gdy Uniwersytet Lubelski, rozpo
czynając dziewiąty rek istnienia, natrafia na ogromne 
przeszkody ze strony czynników rządzących, uwa
żam za odpowiednie i BsŁazaBŁ sprawę Uniwersy
tetu wysunąć na forum publiczne.

Uniwersytet lubelski został założony w kbńeu 
roku 1918. Jeszcze nic ustał szczęk broni w wielkiej 
w ojnie, .ale gdy  tylko stało się pewnem, że O jczy
zna zmartwychwstanie po długiej niewoli, grono ltrdzi 
na cze’ a ze ś. p. ks. S. Radziszewskim, byłym  rek
torem b. Akiulemji Duchownej w Pioitrpgrodzie. za
ję ło  się utworzeniem Uniwersytetu w Lublinie. P ół

miska odradzająca s ifjp ^ rze b o w a la  ludzi uzdolnionych 
1 prz$gofcęwanych naukow-o do pracy. Trzy pod
ów czas istniejące uniwersytety, t. j. krakowski, 
lw ow ski i warszawski, m l  m ogły przygotow ać od
powiedniej liczby pracowników. 0  uniwersytecie po
znańskim i wileńskim nie m ogło b y ć  podówczas 
jaszcze mowy.

Szczęśliwa inicjatywa założenia uniwersytetu 
w  Lublinie spotkała się w swoim czgsie z oardzo 
eympatycznem przyjęciem w calem społeczeństwie.

. , 1*  lubelski t ^ i  więcej zasługiwał na popar
cie, że stawał się nowym typem najwyższej uczelni 
w  kraju, na wzór uniwersytetów w wielu krajach 
kulturalnych, a mianowicie, ja k o ’ instytucja prywa
tna, pragnąca oprzeć sw ój byt na funduszach spo
łecznych, a przez to nie obciążająca zupełnie skarbu 
państwa. Ponieważ absolutna większość narodu jest 
katolicka i pragnie nią pozostać, Uniwersytet, lubel
ski przedewszystkić.m miał być  przedstawicielem 
opinii i dążeń polskiego społeczeństwa katolickiego,' 
z jego  funduszów się wyłącznie utrzym ujący przeto 
wywLepł; na swoim sztandarze godło nauki chrze
ścijańskiej i otw orzył sw oje podw oje ' w yłącznik' dla 
chrześcijan, przybierając naz-wę: Uniwersytet katoli
cki w Lublinie. W ziął sobie od sarnegd’ początku za 

"zadanie stanąć w rzędzie wielkich umwersytetów ka
tolickich zagranicą, p a n o s z ą c y c h  chlubę swoim kra
jom, jak w Louvain w Bclgji. w o Fryburgu szw aj
carskim, w Paryżu, Tuluzie, LionieSfAngers i t. d. 
Jeżeli Szwajcarja chlubi się swoóm uniwersytetem 
we Fryburgu B e lg ja 'w  Louwain, a Francja aż pię- 

jo iom a  tego typu uniwersytetami, dląćzego Polska 
nio może posiadać przynajmniej jednego uniwersy
tetu, przeznaczonego'-dla młodzieży chrześcijańskiej.''

Uniwersytet katolicki w  Lublinie ze względu na 
trudności nie mógł od samego początku uruchomić 
wszystkich wydziałów, odkładając dalszy rozwój, gdy  
na to warunki pozwolą. Narazie posiada czynne czte
ry w ydziały: teologiczny, prawa kanonicznego, pra- 

I wa świeckiego i nauk humanistycznych. Na wydziale
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WiiiOtóKi Vt ytz.aiu prawa kanonicznego Uniwer

sytetu Lubelskiego w tej sprawie:
Opierając się na pow yższych zasadach prawnych, 

[Wydział Brawa kanonicznego Uniwersytetu Lubel
skiego, no szczegółow ych  naradach i studjach ko
misji w składzie: Dziekana W ydziału O. Gommara 
Miehiels’a, jako przewodniczącego, oraz Seżłonków: 
Prodziekana ks. Jana Rctba T. J, i ks. prof. Jana 
.Wiślickiego doszedł do następujących wniosków:

1) Małżeństwa, zawierane pom iędzy katolikami 
ł małżeństwa, zawierane pomiędzy katolikami i nie
katolikami, ochrzczonymi lub nigsałarzonymi podle
ga ją  wyłącznie przepisom Prawa kanonicznego, o  ile 
chodzi w ym ogi godziw ego i wkżn^go ich zawiera
nia, o ich naturę i istotne,skujjki małżeństwa.

2) Małżeństwa pomiędzy katolikami i małżeń
stwa pomiędzy katolikami i niekatolikami, ochrzczo
nymi lub nieochrzczonymi, m ogą być ważnie zawie
rane ty lko z zachowaniem formy-;, przepisanej Prawem 
kanonieznem. W obec tego w yklucza się stosowanie 
d o  wspomnianych małżeństw formy t. zw. ślubów cy- 
w dnyeh, czy  to  obow iązkowych, czy  fakultatywnych, 
czy z konieczności (Notb-Oivilehe).

3) Małżeństwa, zawierane pomiędzy katolikami 
i małżeństwa,wsawicrane pom iędzy katolikami a mę
ka tolikarni, ochrzczonymi lub nieochrzczonymi, nie 
dopuszczają rozwodów, nawet woiiazie zmiany przez 
jednego lub obu małżonków wyznania.

prawa św ieckiego istnieje dobrze zorganizowana sek
cja n a m  ekonomiczno-społecznych, a na wydziale 
nauk humanistycznych Instytui pedagogiczny.

■Uniwersytet prowadzi wszystkie te wydziały 
i  wielkim nakładem sił, pracy i kosztów, me otrzy
mując żadnego poparcia od sfer rządowych, lecz 
owszem, w miarę sw ego rozwoju, napotyka na prze
szkody, utrudniające, a nawet uniemożliwiające dal
szy rozwój.

Największemu niedomaganiem Uniwersytetu jest 
brak praw państwowych dla w ydziałów  świeckich.- 
Pomimo, że Uniwersytet srosuje się najściślej ł wy
pełnia przepisy o szkołach akdeirJekich —  pomimo, 
że istnieje dziewiąty rok i wykazał, co zdołał uczy
nić dla m łodzieży akademickiej, rekrutującej się 
prezważinie ze sfer niezamożnych, pomimo, że zorga
nizował studja i postawił je  na w ysokości zadania, 
nie uzyskał żadnych ułatwień w kierunku upraw
nienia.

Uzyskanie pełnych praw^ jakie przed dwoma laty 
Otrzymała W yższa Szkoła Handlowa w ^Warszawie, 
na wniosek Ministerstwa W . R. i O. P  wym aga 
oddzielnego ustawodawstwa, które może Sejm uchwa
lić. Jakkolw iek U niw epytet lubelski, choćby na pod
stawie tego, czego dokonał w  organizacji sfudjów  
naukowych, m ógł się dom agać' bardziej wydatnego 
poparcia M nistenstwa W . R . i O. P i oczekiw ać od 
tegoż Ministerstwa przedłożenia wniosku do Sejmu, 
Wystąpił jednak z żądaniami daleko skromniejszemi, 
wykonanie których  nie przekraczało w ładzy ezynni-

4). D o orzeczenia ważności lub nieważności, ora a 
o separacji w yżej wspomnianych małżeństw, w łaści
w e są jeuynie sądy kościelne katolickie, nawes 
w  przypadku, gdy  jedna lub obydw ie strony zmie
niły w yzn an ie .'

5) i aństv u przysługuje praw o rejestrowani' 
wspomnianych w obec K ościoła zawieraiwch mał
żeństw.

Państwo określa skutki czysto cyw ilne wspom 
nianych małżeństw i może ich odmawiać tym  B a ł- 
żeństwamy które nie zostały zn^jeśtiiewane w urzę
dach stanu cywilnego.
Dr Roth T. J., prodziekan. Dr G. M idnels. B p j& iT.

Ks. Jozef Kruszyński, rektor.

U w a i p i  K a
w iara naroa.u polskiego,Lreligja rzym sko-katoli

cka, musi zajm ować stanowisko rePgji panującei, 
ściśle związanej z państwom i jego  życiem, oraz sta
nowić podstawę wychowania m łodych pokoleń. P rzy 
zapewnionej ustawami państwowymi w olności sumie-’ 

zorganizowany naród nie niożo tolerow ać, aże- 
bv jego W u ra  była przedmiotem ataków  łub dozna
wała obrazy z czyjejkolw iek strony, ażeby rołigją 
frytnarezono dla jakichkolw iek celów  lub prowadzono 
zorganizowaną akcję w celu rozkładu życia religij
nego narodu. Rmnan Dmowski.’

. ków  rządow ych. A  mianowicie, od półtora roku za
biega usilnie Uniworsyt-et o  utworzenie dwóch ko
misy] egzaminacyjnych, jednej dla wydziału prawa 
świeckiego, a dragą dla wydziału nauk hum anistycz
nych, aby nasi studenci, który  ukończą całkow ite 
stiudja i złożą egzamina wewnętrzne, m ogli na ost-a- 
100203™  egza uiinłe przed komisją uzyskać dyplomy 
państwowe. Kiedy odpowiedni memorjał, oraz wnio- 
sek o utworzenie kom iśyj przedłożyłem Ministerstwu 
W, P i O. P., otrzymałem ustne, zarówno jak i na 
piśmie zapewnienie, że moje żądania będą w  całości 
spełnione. Od tych  zapewnień upłjm ęło już przeszło 
rok  i do tego czasu obietnice nie zostały spełnione, 
Jest to dla uniwersytetu wielką stratą. Im bardziej 
taki stan się przedłuża, nasze stanowisko staje się 
coraz trudniejsze. Młodzież się niepokoi, nie mogąc 
się doczekać uzyskania praw, z konieczności je s t 
izmuszona szukać m ićjsca na uniwersyetacli państw o
w ych, które skutkiem przepelnien-a muszą ograni
czać liczbę wstępujących.

Jaskrawe światło na stosunek ob ec i^ c li władz 
państwowych do TJniweir^dctu lubelskiego rzucają 
bardzo częste moje rozm ow y i prośby zanoszone do 
kierownika Ministerstwa W . R . i O. P. Jeden z nich, 
gd y  w yczerpująco przedstawiłem stan uniwersytetu 
i  przekonałam, zdaje 'się, o potrzebie poparcia, od 
powiedział mi, że. cnętnieby spełnił m oje żądania, 
ale obawia się, co powłg jeden z przywódców partji 
sejmowych (tutaj nazwisko wymienił). Inn}7 znowu, 
guy  mu zwróciłem uw acc. że w. H ołaudii w mieścla
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Organ Zw. Stow. Polskiej M łodzieży w ychodzący' 
w  Tarnowie, zamieści! notatkę wyświetlającą io - 
statecznie obłudę „Piasta11 co  do K ól Młodzieży zor
ganizowanych przy Małcp. Tow . Rolniczom, rzeko
mo katolickich i nie m ających nic wspólnego z robo
tą partyjną „Piasta11. Oto co tp j l & K

„Jumieusz św. Stanisława K ostki uczciła cała 
Polska bardzo liczna polska prasa. Pisały o niesn, 
z krakowskich: Czas, Kur jer, Glos Narodu, Dzwon 
Niedzielny, W iehiec i Pszczółka, Lud Katolicki —  
o tych wiem. Zapewne pLała o Jubileuszu i lwowska 
prasa. A  już nicjktóre pisma 'Ha m łodzieży poświęei- 
-y  Patronowi i Hetmanowi M łodzieży polskiej —  ca
łe  numery.

Ani słówkiem nie wspomniał o  św. Stanisławie 
K ostce  organ K ół Młodzieży M, T . R . „M łoda Polska11.

Nfcjmogen, został laki,sam , jak nasz Uniwersytet za
łożon y  w r. 1923 i posiada już pełne prawa, choć 
rząd jest protestancki, odpowiedział mi, jak nastę
puje: W  Holamlji jest w parlamencie silna partja 
katolicka, z którą się rząd liczy. U nas takiej nie
ma, m e mamy się więc z Ł im liczyć. Odpowiedziałem 
mu, że obraża przez to uczucia całego polskiego na
rodu katolickiego, którą-, są lekceważone.
> Niezależnie od starań w kierunku uprawmienia, 

Ida również gorliwa,-starania o zatwierdzenie fun
dacji na rzecz uniwersytetu utworzonej z zapisu ma
jątku  ziem skiego przez n. Potulicką w’ Poznauskiem. 
I  w  )vm  względzie natrafia się na n iepokonane,prze
s z !  ody. »

Oto m otyw y, które mnie skłoniły do nakreślenia 
nhw ęjw gj®  artykułu. Nie wyczerpuje on ani w części 
naszych starań i zabiegTów , czynionych dJa dobra 
uniwersytetu, ani też nie zapoznaje Szan. Ozytelnika 
z tom co uniwersytet do tego czasu uczynił na polu 
rwwoju Studjów, organizowania bibljoteki, rozbudo
wy gm achów  i t. p., może w następnych artykułach 
to  rówieUę. W  artykule niniejszym chciałem dać w y- 
i -ar *anlećzaego podziękowania Stronnictwu K atoli- 
‘ kOr'Ludowemu. które pierwsze na posiedzeniu Rady 

w Taraow ie dnia 26 listopada zajęło się 
<4fóKKą Uniwersytetu lubelskieg®. . 

a s   'OQO -

Jakiem czołom stanęli przed młodzieżą zwolennicy 
kól?

Na. uwagę, że- K olrt M łodzieży MTR. są pa.Ują 
PnśSa. a nie organizacją wy chowa wczo-oświato wą. 
odpowiadali ich mecenasi, że tc nieprawda. Kres 
dyskusji położyła odezwa P. S. L . Piasta:

„Tym czasow y komitet organizacyjny centralnej 
organizacji młodzieży P, S. L. Piasta:

Do wszystkich członków  rady naczelnej oraz Za
rządów okręgow ych P. S. L. „P iast11.

Organizujmy jak najhezniejszy w yjazd drużvn 
ludowych oraz młodzieży na 5 kongres. Z tern ha
słem zwracamy się do wszystkich naszych działaczy, 
Niech w  dniu 28 i 29 listopada 192G r. po r#z. pierw
szy zielone czapki i koszulki wykażą naszą tęży.mę 
organizacyjną i wielką siłę polskiej wsi. 'Nie w za
mysłach agresywnych, ale dla wielkiego celu odro
dzenia drzemiącej siły pługa polskiego musimy 
w dniach' tych dać początek rozwoju wysiłkom, 
zmierzającym do zbudowania granitowej organi/.a- 
ęyjnej ludu wiejskiego, opartego o  silne kadry nie- 
ty lko gospodarczych placówek, ale i fizycznych.

' ...Nie chcemy bowiem nadal deklam ować o bezpar- 
tyjności na temat wychowania społecznego naszej 
młodzieży. Pójdziem y od dni tych wyraźnie i zde
cydowanie i bez zastrzeżeń. Z Łych pow odów  zw ra
camy się do wszystkich z gorącym  apelem —  orga
nizujcie pom oc młodzieży, która chce zorganizowa
na w yjechać na nasz koDgres K ażdy z członków  
naszych władz partyjnych winien udzielić p.otnocy 
w  zakupieniu czapki i koszulki bodaj dla jednego 
z naszych młodych kolegów  partyjnych, w ybiela ją
cych  się do Krakowa. Czekamy na czyn starszej 
sp ołeczności piastowej — wierzym y, te  nastąpi. ^  

Tym czasow y kom itet oiganizacyjny:
(— ) Dzetidzze!.

Należy to  ekspose sobie zapamiętać. Należy za
poznać z tem oświadczeniem W ładze szkolne i za
pytać je, czy się piszą na to i czy na to  popierają 
kola, aby zapędzać dzieci od ław y szkolnej do ,F in - 
stal:. Należy o tem powiedzieć duchownym i św iec
kim, zwłaszcza nauczycicdstwu i spytać ich, dla ko
go pracują.

Należy zapytać rodziców, czy pozw olą na to, by 
ich synów nieświadomych zaprzeclawać partj:.

Za tr c-anne ekspose jesteśmy sokrotafjatowi 
P. S. L. wdzięczni.

Naszą polityką będzie zawsze jedno, żeby polski 
m łodzieniec był prawy katoMk i prawy P olak11.

Z wsią w
nfemcg&ny.

Czytaliśmy przed kilkoma dmami w dzien-ńikacli, 
że gjnTowarzystwo franc.&ko-polskie“  w K rakowie, 
mające na celu zbliżenie się francusko-polskie w ży
ciu i literaturze, 4zamłera.

W ogóle język  francuski w szkołach średnich 
w K rakowie stoi bardzo nisko; brak nauczycieli do 
niego i brak posad. To samo odnosi się do cal- go
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okręgu kj'..kowskiogo. Niedawno ukazał aSgkikólniSg 
Ministerstwa WROP., który polecał dyrekcjom  dą
żenie do nierozdziei.inia nauki języka now ożytnego 
w  klasie l i  na równorzędne oddziały języka, niemiec
k iego i francuskiego. Odbiło się to znowu na inwicói 
języka francuskiego, którego dyn-ekeje nie poparły' 
odpowiednio.

Nadobowiązkowa nauka języka francuskiego nie 
jest zorganizowaną po szkołach, nauczycieli bowiem 
'nadobowiązkowych przedmiotów rząd obecnie me 
opłaca,.

Nauczyciele^szkół średnich okręgu szkolnego kra
kow skiego (a tak I".samo Lwowskiego) znają język 
francuski w znikome j liczb:óf! nie m ogą więc oddzia
ływ ać zachęcająco na młodzież, aby przykładała ęjię 
sama do nauki tego języka.

Kuratorja nie starają się o otworzenie kursów 
tegoż języka dla kształcenia w  nim nauczycieli z in
nych gm p jezykowycftrp co by łob y  bardzo potrzebne

S " V i s ? * s s © s & N e n i e  w ó
Przeszło rok temu. Sejm polski uchwalił ustanę. 

,o powszechnem przysposobieniu wojokowem. K o
nieczność togo rodzaju ustawry w Polsce nie mogła 
podlegać dyskusje stąd też zgodziły się na nią 
w szystkie sfery  polskie i stronnictwa. Polska otoczo
na potężueini państwami, mającemi liczne armje, mu
si z konieczności zwracać uwagę na wyszkolenie 
w ojskow e swoich obywateli Dużą pracę spełnia już 
sama irmjav ale to jeszcze mało; społeczeństwo rów 
nież musi podjąć się tej pracy. Taka była myśl tej 
ustawy. Praktyka, życie codzienne, wykazuje zupeł- 
uiosco innego.

Faktem, ogólnie dzisiaj znanym jest, ze tej -usta
w y pewne kola n?/dużyly cło swoich partyjnych celów  
i przysposobieaiie służy tylko za parawan poszczegól

n y m  sferom czy stronnictwom. T o  jest niewątpliwem. 
'Jeżeli nawet do annji wdarła się polityka tak, ż.e 
przestaje ona służyć państwu jako takiemu, a stoi 
na usługach pewnych jednostek, to również ta pałi- 
tyk a  znalazła miejsce wśród przysposobień ja  w ojsko
w ego.

Przysposobienie w ojskow e nr&ły p o p r o w a d z ić  
organizacje sportowe czy  gimnastyczne, przy pom o
cy  instruktorów w ojskow ych. T ak  było z początku 
Jo przewrotu majowegt). Od przewrotu . w szystko 
przew rócone, obalone! Dzisiaj przysposobienie w oj
skow e stało się jakby monopolem państwowym, do
stępnym tylko dla pewnych organizacji, w pierw
szym  rzędzie dla^S-trzelca". Żadne inne organizacje, 
jak  zasłużony Sokół, Stów. M łodzieży, Drużyna i t. p. 
nie mają dzisiaj poparcia od w ojskow ości, ba co  
więcej, dow ództw a ogłosiły  ich bojaot! Tak było 
w  Toruniu, gdzie D. O. K . poleciło, aby w ojskow ość 

jla w a la  intmkto-rów i poparcie ty lko „Strzelcow i". 
Strzelcy  dosta-ją karabiny, mundury w ojskow e, a na
wet już i jeżdżą na koszt w ojska!

A le  wreszcie i to popieranie jodnej ty lko org-aui- 
zacji, m ożnaby ostatecznie znieść i tolerować, jak 

} Pa wiole innych rzeczy mniej zwracamy obecrię

dla pokazau a inr;. jak. ‘ wygląda kuUuia franci!'''a . (
i uż za ścianą na Śląsku, w s z k o l*  śród#’ *; u--ą 

niemieckiego przez 8 klas, zaś angielskiego od cc," ,r- 
tej ękktsjś*—  my mąhiy zoftłić nadal Galićjuu-ni 
z •jftęykiem niemieckim i ok 'eip ' żhpwrzónpm nr noA- 
wórko gei mańskie.'

Nawet ze wlgkjiiow w%\vhęTjjraio-konku'm.. vj- 
nychj powinmbyśmy znać język francuski. Uczniowie 
szkół z b. Królestwa znają ięzyk francuski,! wypie
rają ml odzież małopolską ze stanowisk wyższych 

w r Warszawie, na których wymaga się znajomości 
■tego języka.

Czy tak ma w yglądać przyjaźń poltko-fiuncirska, 
że niemy będzie mrugał na niemego, lu t mówił z rum 
na m igif Należy zerwać z im lolćijcją własną i wpły
wami fjtóom iauski.-uii (żydowskiemi), a wybić Gali- 
cjaiiinowi okno, aby mógł zaglądnąć na .szprszy 
śwńaf »iż świat państwa bojaźui bożej i uprzywile
jow anego rozboju narodów Młody pedagog

i o w s  c a y  r s t m i e c | f
uwagi, staramy się widzieć i nie mówić o tom i tu 
jednak nie wolno tuk postępować.

Ogól katolicki i polski nie ma do „Strzelca" 
zaufania i zewsząd płyną skargi i żale. Brak ducha 
katolickiego okazali najlepiej w czasie przenoszenia 
rclikwji ,św. Stani da wa, kiedy to w procesji śpie
wali: „M y pierwsza brygada". Chcieli zamanifesto
w ać sw oją wierność dla K ościoła katolickiego i tak 
haniebnie to zrobili. Mimowoli przypomina się pol
skie pi;zwsslo\vie: „c o  po psie w kościele". Odsłonili 
oblicze również prz,ez sw oje serdeczne stasuneczki 
z marjawitami; asystowali biskupom marjawick raj 
na objazdach agitacyjnych, chodzą, na nabożeństwa 
marjawiekih, święcą w ich kościołach sztandary. Za
pewne, sw ój do sw ego!

Jednostki, zgrupowane pod sztandarem „Strzel
c a "  (wątpię, czy na nim obraz M B. i orze! biały), 
to ciekawy zespół; są Polacy , sporo Rusinów i Niem
ców, a kto wie, czy ta gdzie nie należą, i żydzi. 
W  Polsce i żydzi są przecież w wiclkiem poważaniu 
i w ielk 'ej eeniejdkłedy jedni z najwyższych dygni
tarzy całują ich po rękach, a drudzy przemawiają 
nawet, po żydowsku do mcii. Zarządy prowimcjauatee 
znajdują się dosyć ^często w rękach ludzi o niebar- 
dzo czystem sumieniu, którzy prawie zawsze grawi-*’ 
tują ua lewo do socjalistów  lub jeszcze gors-zych! 
brylowców . (Niedawno w pociągu w Pozuańskiem 
przyłapano prezesa .jStrzelea", a. w kieszeni jego 
znaleziono w ytrychy).

W  fiuejs-cdwości gdzie przebywam „Strzelcom " 
zajmuje się brylowiec, prezes pow iatow ego Związku 
Cłops-kiege, a co gorsze nawet prezes m iejscow ego 
K ola T. S. L., aż tutaj wdarł się, aby uprawiać 
chłopską politykę. Dla czytelni T. S. L. prenumeruje 
„Przyjaciela Ludu" i ^Sprawę Chłopską" za jej pie
niądze.

T o chyba w ystarczy aby dojrzeć jak  pod maską 
przygotowania w ojskow ego dokonuje się coś innego, 
o  celach czysto politycznych . Naród cały musi sta-
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nówbzu za łożyć  protest, p-rMÓw tego rodzaju w yko
nywaniu ustawy. Duchowieństwo polskie powinno 
solidarnie napiętnować robotę destrukcyjną ^ S trzel
ca ". Powinno dTOrze zdawać sobie sprawę,-że w pły
wy brylowskie w „Strzelcu11 są silne', a przecież nie 
k to  inny jak Brył nawoływał w odezwie ludność: 
„pilnujcie dw ory i plebanu*-*. Mądremu dąśjfe£§

Ks. Fit Roman.

K S. m ff iC lN  D Y 8 IEC ze Szczepanowa .składa 
5 zl i zaprasza do złożenia dow olnej kw oty: Ks. Pre- 
teKia szkól Jana K ozia ze Szczawnicy, Ks. Jana 
Rozejnbarskiego z Piwnicznej;:- Ks. Ludwika Biaika 
ze Szczepanowa, P. Naczelnika gminy Józefa Budyna
1 P. Józefa Sarleja ze Szczepanowa,-.'oraz P. Jana Pa
sierba z Mokrzyski. ;

SS. SŁUŻEBNICZKI,(jjfsttira Wieś: Brzozów 10 zł.
H Sj STAN ISŁAW  MACHNIK, Przeczyca, p. Brzo

stek 5 zł.
KS. FRANCISZEK FIEKOŚ, .Cżfrmin 5 zł.
KS. TOMASZ SANDECKI, Smęgiiszów 2 zł.
KS. MICHAŁ DĄBROW SK I, Zaborów ad Brze

sko .2 . zł.
JAKÓB JAROSZ, Bielcza, p. Biadoliny, wezwany 

przez ks.' ipro-bżWLhmiela, składa 2 zł i zaprasza do 
złożenia dobrow olnego datku p. Macieja Podgórnego 
z Dębna, p. Franciszka Wróbla z Bielczy, ks. Józefa 
Latochę z Chorzelowa, ks. Wiktora Wójcika z Msza
ny Dolnej, ks. Jana Jarosza z N ow ego Rybia i ks. 
kan A lojzego Palkę z N owego Rybia p. loco.

KS. PIOTR PODOLSKI, proboszcz z Otfin.owa, na 
weztk|foj& ks. M. Chlonia* przesyła 5 zl. 1

KS. JAN WCISŁO, W itkow ice, wezwany, p rzez  
ks. Michała Chlonia, przesyła 5 zl i zaprasza ks. Dr 
Władysława Kuca w7 Ropczycach, ks. Władysława 
Kopernickiego w D ębicy, ks. Andrzeja Rejowskiego 
w  Lubzinie, ks. J ó z e fa  Bibrę w Ostrowie, p. Ropczy
ce, p. Augusta Melania z G um niska ad Tarnów.

KS. JAN  DROŻDŻ, Tuchów N arodowy, przesyła
2 zł.

KS. AN DRZEJ GOŁĄB, Czchów ad Brzesko, prze
syła 5 zl.

KS. JÓZEF SMOLIŃSKI, Gostyń, klasztor, prze 
syłn 5 zl,

KS. MICHAŁ GRUSZKO WSKI, Piotrkowice, skła
da 5 zł —  ośmiela się zaprosić do  złożenia, datku 
p. kierownika szkoły Zygmunta Wolińskiego z Piotr
kow ie. p. Tuchów, p. Jana H ologozdę z P :otrkowie, 
p. Tuchów  ks. proboszcza Franciszka Hachaja z L ’ch
wili a. p. Siczeków , p. Turka, Pio-trkowm. p. Tuchów .

JAN STACH, sekretarz gminy Ujanowice, w ezwa
ny przez P. T. Ks. Jana Chmielą, proboszcza w Biel
czy, składa na łańcuch prasowy 5 zl. i ośmiela się 
prosić o złoceń e dobrow olnych datków  P. T .: ks. 
Dra Piotra Stacha, profęsWia uniwersytetu w e Lwo
wie, ks. Jana Roska, proboszcza i wice-dziekana 
w Kam ienicy, ks. Pnrszcza i ks. Ulatowskiegc z Li
manowej, ks. Wojciecha Bukowca, proboszcza i ka
nonika w  Łysej Górze, ks. Józefa Gwiżdżą, katechetę

w Libuszy k oło  Biecza, ks. Bernardyna Dziedziaka, 
katechetę w Ujanowicach, p. loco, ks. Dra Andrzeja 
Cier.iiaka, profesora w Nowym  Sączu. ks. Fotra Maj
chra, b. posła, w Chełmcu Polskim, p. N ow y Sącz, 
ks. Jana Jurczaka w  Chełmcu Polskim;', p. NowytSącz, 
Ignacego Starzyka, urzędnika pocztow ego i obyw a
tela miasta Tarnowa, Dr Jana Antoniego Stacha, 
kap.! rez., w Łodzi, Dr W ładysława Oiensego w W ro  
nowieach, p. UjanowióeSśi JW-P. Rejenta Stanisława. 
Gaizińskiego w Lim anowej.

KS. jA N  KRUCZEK, Jodłownik, wezwany przez 
1® Budzika, skhuTą na łań uch prasowy 5 zl i -wzywa 
do złożenia dow olnej kw oty p. Józefa Hojnowskiego, 
kierownika szkoły w Jastwi, p. Dębno i p. Fran« 
ciszka Czerneckiego z Jadownik.

KS. STEFAN SZYM KIEW ICZ, B r z o le k  5 zł.
P. REGINA D uTZÓ W N A, Usze w 2 zł.
K S. STAN ISŁAW  NO W AK , proboszcz, Zwiem ili 

5 zl.
KS. JÓZEF LEŚNIAK, Radgoszcz 5 zł."
KS. FELIKS CEBULA,*Gur.a Roipczycka, we

zwany przez ks. prób. Michała Chlonia z G ó r y  Rop- 
czyckie-j, p. Sędziszów, składa 5 zł i zaprasza do zło
żenia .dowolnych datków : ks, kan. Franciszka Ro
mańskiego z K rólów ki p. loco, ks. prób. Józefa Mariań
skiego z Janowic p loco , ks. katech. Jana Jarosza 
z Czarnej, p. Sędziszów, ks. katech. Franciszka Dynę 
z Cmolasu p. loco, ks. katech. Jana Zwierza z R a
dom yśla W ielkiego p. loco, ks. Marcina Kunickiego 
z Borzęcina p. Io w ? /p. dyr. Władysława Kowalskiego 
z Zagórzyc, p Sędziszów i p. dyr. Ferdynanda Wia- 
trowskiego z Gnojnicy, pow. R opczyce.

ANT ONI KUBICA zc Sporysza ad Żyw iec skła
da 20 zl i Wzywa p. Firuta, dyrektora szkoły,. Sporysz 
ad Żywiec, ks. kan. Syca, Jeleśnia aż Żywiec, ks. 
Wlad. Podwińskiego, proboszcza, Pewel Mała ad Ży-i 
w iec,-p . Teodora Rpimschiesela, właściciela realności 
z Żywca.

W Oj CiECH GŁÓD ze Szczucina, wezwany przez 
p. Krawczyka, składa 5 zł i zaprasza do łańcucha 

i. prasowego: p. B.unisława Borzędowskiego burmi
strza ze Szczucina, p. Juljana Korola, naczelnika 
poczty ze Szczucina, p. Ignacego Podolskiego ze 
Szczucina, p. Stanisława Dziekana, kierownika-skład
nicy ze Szczucina, p. Adama Prarata ze Szczucina, 
p. Michała Malera ze Szczucina, p. Franciszka Świgo- 
nia ze Szczucina, p. Andrzeja Cieślika ze Szczucina, 
;p. Wawrzyńca Gadzialę ze Szczucina, p. Józefa Pie- 
tryką ze Szczucina, p. Józefa Liguza z Boirków, p. 
Andrzeja Liguza z Odmętu i p. Michała Urbanika 
z Lubasza p. Szczucin.

KS. B. KARBTTT, Gumniska Fol., wezwany przez 
ks. prob. W incentego Prok.opka, składa na łańcuch 
prasowy 10 zł i zaprasza: ks. dziekana Józefa śla- 
zyka w e W ielopolu Skrzyńskiemu ks. kan. Walen
tego Grochola w  Małej, p. Łączki Kucharskie, ks. kan. 
Antoniego Dunajeckiego w  Rrzeźniach p. loco , ks. 
prob. Antoniego Glińskiego w Łączkach Kuchar
skich i k s . kan. Władysława Kopeniickiego, prepo
zyta w Dębicy,
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Trzecia n ie ta la  Adwentu.
Istniała w  Jerozolim ie Rada najwyższa żydow 

ska, która pełniła funkcje polityczno-religijne tak, 
jak dzisiejsze kabały żydowskie. Rada ta uważała 
się za uprawnioną -zapytać św. Jana Chrzciciela, kim 
on  jest i w czyjom  imieniu naucza i chrzci. Posłom 
tej Rady^.odjiowiada św. Tan Chrzciciel: „żem ja nie 
jest Chrystusem*'; ja chrzczę wodą: ale w pośrodku 
was stanął, którego wy nie znacie. Ten jest, któ
ry za mną przyjdzie, który przedemną stał się: któ- 
iegom ia niegodzien, żebym rozwiązał rzemyk u trze
wika jego". „Jani głos wołającego na puszczy: Pro
stujcie drogę Pańską, jako powiedział Izajasz pro
rok".

'^ K to ż  to jest, kto stanął pośród żydów , a oni Go 
nie znali? Oto Zbawiciel nasz, Jezus Chrystus'; opu
ścił już ukryte zycae w Nazarecie i miał niebawem 
zacząć pubiic-zne naitfc,zanie. On jest tym, który  miał 
przyjś'o" On jest Mesjaszem,, czyli Pomazańcem Bo
żym, k tó iy  skupił w swojej^ os»b :e władzę nauczy
cielską, kapłańską i królewską. O Nim mówi św. 
Jan Chrzciciel, że po nim przyjdzie, czyli wystąpi 
z nauką, ale pierwej był, niż św. Jan, choć jako 
cz łow :ok póżnHS ś\ę rum '1 ził. niż św. Jan Chrzciciel. 
Pierwej był, od w ieków , jako jednorodzony Syn 
B oga Ojca." Św. Jan wyznaje, żę jest małym wobec 
N iego tak, że nawet nie czuje się godnym rozwiązać 
rzem yka u sandałów Jego. Zadaniem';.św. Jana jest 
gotow ać Mu drogę przćz prowadzenie ludzi do po
kuty. I czynił to św. Jan, w ołając: „Prostujcie dro
gę na przyj ś ci &  Pan a “ .

T o  wołanie św. Jana Chrzjpticiela ,i do nas się 
stosuje. I do nas on w ola: „Prostujcie drogę Pań
ską!" Jeśliście dotąd , ghodzili krętem1' drogaui’ to 
teraz w ejdźcie na drogę prostą. Zejdźcie z drogi fał
szu i błędu, z drogi grzechów  i przewrotności, a

obierzcie drogę prawdy i życia św i^bggt Dop-iero 
w  ten sposób godnie przyjmiecie pamiątkę Boże£.;.-> 
Naśótlkenia. Znakiem, 'żeście zeszli z drogi Węchm 
będz-ie odprawienie spowiedzi i j&hraflŁe życia ra 
prawdę k a to lick ie g o ^ '

Słyszycie, co  wam głosi św. Jan ‘ 'Chrzciciel? 
Święta już blisko, a w yście, podobno jeszcze nie g o 
towi na przyjęcie Żbawreireła. Zabierzcie "się d o 'p r a 
cy.. W e środę, piątek i s o h o t*  obchodźciey.suchodni. 
Odmówcie tomu bożkow i-cialu Jogo, cjpego K ościół 
każe odmowńć, J idźa&Tdo Sakramentu pokuty. W tedy 
w esoło będżiecio obchodzili ścięta ., K og j?  grzechy 

; gnębią, nie może! się czuć szczęśliwym i nie będzie 
się m ógł cieszyć ,w czasie świąt.

Matko, weź (Iz i ot i za rękę i idź z nimi do spo
wiedzi. W y sp o w ia d a jc ie  .sama, , j j u  .dzieci zaraz pb ' 
tobie się wyspowiadają. Razem z dziećmi przy|tąp 
do Komańiji św. Na dragi tydzień n:e będziesz miała 
czasu, bo będziesz czyniła zakupy na święta; a po
tem  będziesz piekła i gotow ała. Inz w tym tygodniu 
do spowiedzi, ale nie sama, lecz z dziećmi, chyba 
że dzieci nie mafz, albo już są na swmimJc,Meble. 
Jeżeli masz parobka, sługę lub służącą, w ypraw  ich 
do RpowietJŁi! i przypatrz się, ca j.jb y li rzeczyw iście. 
Jak ,;się wyrśpowiadiijąj to  będą. pilnioj' pracowali 
i nie będą cm okradali. J a k  ich sumienie nie ostrzeże, 
to  tyópch nie upilnujesz.

Jeśli m ów ńńy o m a tce ,d zieciach  i służbie, to  nie 
myślany, żeby ojćiec dom u.Bgospodarz. miał gnić 
w  grrechaeli i w szyscy, ty lko nietoai, pójść do spo
wiedzi. R yba od g łow y cuchnie. Jak ojciec nie da 
przykładu, to wszrśłt.ko bęćfeio szło źle. On nie jest 
w yjęty ;.-2 pod prawa Bożego —  i jego- będzie B ó g ’ 
sądził, a,- przypus-zćzać' należy, że osĄzej. niż innych 
•domBHików.flttfczo, gospodarzu, nie b r d ź . gprśyym 
od tw ojej małżonki. Idź i ty do §pow'ed?4* Maik,a 
Besslm ci dopom oże. 'Ńje. m ów , żc nie;-'fe’a',śz g r o c h ó w ,



Śtr. 10 „L U B  K A TOLI OK 1“ Nr. 50.

bo ich masz więcej. niż inni. T y lk o  poproś Ducha ś w , 
żoby cię oświecił, a zoba-czyaf na duszy pełno* żmij 
i gadów  i padalców T ylko miłość własna i wysokie
0 sobie mnićaitafiie zakrywa prżbd tobą grzecliy. Nie
ma dnia, żebyś czom B oga nie obraził —  a ty m ó
wisz, że się me lntaszi z ezego spowiadać? Nie oszu
kuj się b ra c i#  bo tego żałować będziesz po niewcza- 
sie. A  choćbyś —  rv co nie wierzę —  nie popełnił 
żadnego g rzech y ,-to  nie powinieneś stronić 0(1 K o- 
muuji św. Tcm  większą chwałę oddasz Tanu Jezu
sowi, jeśli takim świętym przyjmiesz G o sercem. Tak, 
czy  tak, idź do kapłana i powiedz mu, jak-jeś-t z  tw o
ją  -duszą On cię upewni, żeś jest naprawdę bez grze
chu, a iSam nie potrafisz tego osądzić.

Zakorzenił się u nas brzydki zw yczaj, że męż
czyźni nie chcą chodzić do 'sp ow ied z i, tan, jakby 

. spowiedź była dla wszystkich, ty lko me dla nich. 
Tan B óg n ie-będzie ćzypił w yjątków  dla mężczyzn. 
Idźże więc ojcze i m atko, idź mężu i ż-onc do s p o 
wiedzi, weźcie z sobą dzirci iijśłużbę i dopiero tak . 
przygotow ani będzie’cSę woso-lo spędzali święta B o 
dego Narodzeń'a, a, co  ważniejsze, będziecie kłodyś 
w niebie razem, jak na zieani razem przystępowa
liście d o  Komunji św. Dacio gościnę Panu Jezusowi 
w  sercach w aszych na ziemi, to On wam da wieczno 
mieszkanie w niebie. Cieszcie się, że jest. Adwent
1 że niebawem ugościcie Pana Je-zusa w  sercach wa
szych!

CO PROROCY PRZEPOWIEDZIELI 
O ZBAWICIELU?

K iedy pii rwsi rodzice) Adam i Ewa, przekroczyli 
w  raju przykazania Boże i popadli w  niełaskę Bożą 
sami i w szyscy  ich potom kowie, zlitował 'się dobry 
B óg  nad ludzkością i już -w raju obieca1 Odkupiciela-. 1 
Dowiedział w tedy dę szatana' który  przybrał po
stać węża i przyw iódł ludzi do grżec_.u: „P ołożą  uie- 
przyjaźń między tobą,a Niewiastą, i między potom
stwem twe-u a Potomstwem Jej. Ona zetrze giowę 
twoją, a ty czyhać będziesz na piętę Jej" (Gqń. 3, 15). 
P ołożę  nieprzyjaźń, to znaczy: będzie' -noprzyjaźil 
m iędzy tob ą j& za ta u ię^ a  Niewiastą, którą stworzę. 
T ą  uiefria-slą nie mogła być  ifewg bo  ona była w przy
jaźni z szatanom. Nie m o g ła 'b y ć  także inna z .oórek 
Adam a i E w y, bo  każda rodzi ^ię w' grzechu pier
w orodnym  i podlega .'szatanowi. T ą niewiastą, nie
przyjazną Szatanowi, jest N.ajśw. Maria Panna, Mat
ka Odkupiciela, bo Ona nigdy nie pudlegała szata
nowi, będąc, wolną od grzechu pierworodnego, Nie
przyjaźń  będzie panowała także m iędzy potomstwem 
szatana a  Potom stwem N. Marji Panny. Potomstwem 
szatana są ws-zysęy je g o  zw olcnn ic^yktórzy sprzeci
w iają  się Bogu i Synowi Jeg o  Jezusowi Chrystuso
wi. Są to  źli ludzie, naśladujący śfżątana w złości 
i przewrotuośc-r." T acy  byli po wszystkie czasy i ta
l i i  h mamy i teraz dużo, Oni ciągle są w nicprzy- 
jaźni z Synem Najśw. Marji Panny, Panem Jezusem.

Pow iada dalej Bóg, że ta Niewiasta, t. j. Najśw. 
Ma-rja Panna, zetrze,,. g łow ę szatana, czyli odbierze 
mu panowanie nad ludźmi, bo  będzie Matką Odku- 

tp icię la . G odząc się ną macierzyństwo Boże, tam g;a-

mom przyczyni się do złamania potęgi szatana, fflg  
tej cliwiili panowanie szatana będzie.jtoliczone. Bę
dzie on czyhał na piętę jej, będzie - chciał Jej szko
dzić po wszystkie ezasy, ale zaszkodzić Jej nio z-uo- 
•_a, bo-będzie miał tylko tyle władzy, co pies na łań
cuchu. Kto r:ę dc niego sam nie zbliży, t-o tego nie 
ukąsi, a kto się dobrowolnie zbliży, sam sobie będzie 
winien, że szkodę poniesie, albo nawet życie utraci.

Ponieważ po grzechu pierworodnym rozum ludzki 
został przyćm iony, a wola sklonniejszą do ziego. niż 
do dobrego, przeto ludzkość popadła w straszne^grzę
chy i zapomniała o jednym Bogu, oddając cześć bo
ską stworzeniom i dziolom rąk ludzkich. By jednak 
wiara w jednego Boga ni? zaginęła wśród ludzi, jkj- 
woial B óg Abrahama i rzekł do niego: „Uczynię e.ę 
ojcem narodu licznego i będziesz błogosławionym, a 
w tobie będą błogosławione wszystkie narody ziemi".

Od Abrahama rozrodził się naród żydow ski i z te
go na-rodu narodził się Zbawio-el. Przez Zbawiciela 
miały być błog-osławi-Caie wszystkie narody ziemi.

Wnuk Abrahama, ja k o b  (zwasriy inaczej Izraelem, 
czyli mężem Bożym), przepowiedział nawet dokład
nie, kuidy. przyjdzie Zbawiciel. Rzekł bowiem do. 
swoich synów (a miał ich dwunastu): „Nie będzie 
odjęte berło od Jutiy, ani wódz z bićdr jego, aż 
przyjdzie, który ma być pos-lan, a On będzie ocze
kiwaniem naroaów" (Gen. 49, 10). K tóż to jest ten 
Juda? T o  jeden z dwunastu synów Jakóba. Prze
powiada Jakób, że potom kowie Jady będą dzierżyli 
„berło11, czyli panowanie, będą królami żydowskimi, 

“  będą wodzami swego narodu i to dotąd, dopóki nie 
przyjdzie Zbawiciel, oczekiwany przez wszystkie na
rody. K iedy skończy -o ę ich panowanie, to  zacznie 
się panowanie Zbawiciela. Spełniło się to dokiadińe, 
bo wtedy,- kiedy Zbawić*eJ się narodził, żydzi nie 
lnieli już włgsnych Uśólćip, a rządzili mmi pogań
scy  Rzymanle i Horód, meżyd, przez nich ustano* 
w iony.

Od czasów Jakóba jeszcze- długo miała ludz
k o ść  czekać na Zbawiciela. By żydzi nie zapomnieli 
o prawdziwym Bogu i Zbawicielu świata, posyuil 
im B óg proroków. Jeden z tycli proroków , Mic-hóasz, 
n-a setki lat przedtem 'jprzenowieuział m iejśce naro 
clzenia Zbawiciela: „A ty Betlejem, g^jjjrio judzka, 
7. żadnej njiary nie jesteś najpodlejsze między ksią
żętami judzkimi, albowiem z ciebie wynijdzie Wódz, 
któryby rządził lud mój izraelski, a wyjście Jego... 
ud» dni wieczności" (5, 2). Mała mieścina w Judei 
(na południe od Jerozolim y)’ była rzeczyw iście miąj- 
scem narodzenia Zbawiciela. Betlejem, choć małe" 
miasteczko, ale nie najpodl-ejsze. Z Betlejem w y 
szedł W ód z) K ról i Nauczyciel ludzkości. A  nie był 
to ; tylko człowiek, ale. ką,razem Bóg, bo „wyjścia 
Jego ode dni wieczności"!- Kiedy M ędrcy ze W scho
du pytali, gdzlió jest nowonarodzony K ról żydowski, 
kapłani żydow scy wyszukali to proroctw o Michea- 
sza w Piśmie św. 1 powiedzieli, że w Betlejem na- 
leży  sizuk.ać Zbawiciela, bo tak napisał prorok Mb 
cheasz: „A  ty, Betlejem,.." Mędrcy udali się do Be
tlejem i tak znaleźli, jajt p^okofwa! Michgąaz,
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k a l e n d a r z y k  n a  n a j b l i ż s z y  t y d z i e ń
GRUDZIEŃ.

1 2. N<edzie!a. A leksandra m.
13. Poniedziałek. Łucji p. m.
14. W torek. Spirydjona b.
15. Środa. W aleriana b.
16. Czwartek. Euzebiusza b. m.
17. Piątek, Łazarza b.
18. Soibota. Oczekiwanie N. M. P.
19 Niedziela. Nemezjusza b.

ODMIANY K SIĘŻYCA.
Pierwsza kwadra 12 grudnia
Pełnia 19 grudnia

DOLAR =  zł. 8.98.
PO D A TK I PŁATN E W  GRUDNIU. Ministerstwo 

skarbu przypomina płatnikom, że w  miesiącu grudniu 
przypadają następujące podatki bezpośrednie: 1) do 
15 grudniu państwowy podatek przemysłowy od 
obrotu, 2) w ciągu całego miesiąca grudnia nabywa
nie świadectw  przem ysłowych i kart rejestracyjnych 
na rok 1 9 2 *  3) państwowy podatek dochodow y od 
uposażeń służbowych, emerytów, rent w ciągu .sjjed- 
miu dni po dokonaniu potrącenia. Nadto są płatno 
podatki, na które płatnicy otrzymali nakazy płatnoś
ci z terminem yy miesiącu grudniu.

T  W  MŁODYM W IEKU NA Ł A SK A W Y M  CHLE
BIE. Jak notują pisma warszawskie, emerytów 
w  Polsce jest ok oło  90 tysięcy, w tej liczbie są 3 ty
siące em erytów w wieku od lat 28 do 35.

ZNÓW ZAM ACH I K A T A STR O F Y  KOLEJOW E. 
P ociąg  pospieszny, zdążający z K rakowa przez Gór
ny Śląsk i Poznań do Gdańska, uległ nocą w Kępnie 
w ypadkow i wskutek silnego najechania parowozu na 
pociąg. Na stacji tej odbywa się codziennie wymiana 
parowozu, przeprowadzającego pociąg z niemieckie
go G. Śląska na parowóz polski. Uderzenie parowo
zu było tak silne, żo lokom otyw a i 3 w agony do
znały poważnego uszkodzenia, a 4 osoby zostały 
ranne.

Pociąg osobow y na linji Orany— Olkienniki w zie
mi wileńskiej wpadł na przejeżdżającą furmankę 
chłopską, zabijając na miejscu dwie osoby, trzecią 
raniąc ciężko.

Ostatnio usiłowano dokonać zamachu na pociąg 
Suwałki— Traciszki. Poodkręcano śruby na moście 
nad rzeczką pomiędzy wymie.nionemi stacjami. K a
tastrofa nie nastąpiła, gdyż w ostatniej drwili pa
trolu jący tor dozorca spostrzegł zniszczenie toru i na
prawi! go. P r z y j z e z a  ją, że zamach jest dziełom 
grup litewskich szaulisów.

PO DATEK  W O JSK O W Y . W najbliższych dniach 
ma nastąpicJpo raz pierwszy "wymiar podatku w oj
skowego. Ogólny w pływ  z tego podatku przewiduje 
już preliminarz budżetow y na rok 1927/28 w w yso
kości 400 tysięcy ń .  Podatkow i temu podlegają

wAżyscy rezerwiści, dalej pospolitacy z bronią i ».<•/. 
brom. W szystkie powyższe kategorje ‘jJ&t.ników, o ile 
nie plącą podatku dochodowego,, wpłacają tytułom 
podatku w ojskow ego: a) rezerwiści 10 zł rocznie, 
b) pospolitacy z bronią 20 zł. cppospolitacy  bez bro
ni 15 zł. Ci zaś, którzy płacą podatek dochodow y 
od swoich uposażeń, opłacają podat.ek wojskowyGta- 
leżnie od wysokości swoich uposażeń, i tak: od 2.500 
zł do 3.000 zł rocznie plącą 2 pro millo, do 5.000 zl 
3 pro millewi, t. d. Płatnicy zaś" podatku dochodow-ogo, 
nieopartego na upo?«żeTfiu, w płacają tytułem podat
ku wojskowmgo:^re?enviści 10 proc. podatku docho
dowego, pospolitacy z bronią 20 jjroc.£pospolitaey 
bez broni 15 proc.

BEZW ZGLĘDNE ŚCIĄGANIE PODARKÓW  Mi- 
nLsterstwb- skarbu w ydało do wszystkich izb skarbo
w ych okólnik, wskazujący na to, że w obec dobryidi 
rden przedewrszyst-kiem na produkty rolne, należy za
chow ać jak najdalej idącą",'czujność nad prawidłowoś
cią egzekucji podatkowych, zwłaszcza mających na 
chlu ściągnięcie zaległośei w podatku gruntowym 
3 dochodowym . Zaległości w  tych podatkach winny 
być  zapłacone bezwarunkowo do 1 stycznia 1927 r. 
Zarządzenie to nie zabsi poprzednio wydanych co ri<). 
przyznawania ulg, te ulgi jednak .wipny być udziela
ne z całą oględnością i ty lk " w wypadkach rzeczy
wistej potrtóBy. Już udzielono ulgi w spłatach po
zostają w m ocy.

D W A J BRACIA OFIARĄ JEDNEGO ZBROD
NIARZA. Przed. 10 laty zabił Franciszek W rona, 
w ówczas 16-lotni parobczak w Gołkowicach, pcwn 
W ieliczka swego towarzysza zabaw Józefa Sikorę. 
Sąd skazał wówczas 10-letniego chłopca na 0 tygodni 
aresztu za przekroczenie obrony koniecznej. Od tęgo 
czasu Wrona miewał ustawiczne zatargi z bratem za
bitego Ignacym Sikorą, który stale robił Wronie w y
rzuty z pow odu zabicia brata. Dnia 26 lipca b. r., kie
dy obaj wracali z jarmarku w Myślenicach do Goł
kowic, przyszło między nimi znowu do zwady, przy- 
czem Sikora pobił W ronę laską. W rona uciekając 
w pole, rzucał na Sikorę kamieniami, a gdy mu ka 
mierti zabrakło znowu zaczął uciekaćnJSikora dogo
nił g o  w  polu i w tedy prż-Jtswło między nimi do nowej 
bójki, w cza-siłS której W rona odebrał Sikorze laskę, 
poczem ugodzi! Sikorę dwukrotnie nożem. Sikora do
znał przebicia wątroby i szcztyta norki, i w następ-" 
stwie krwotoku wewnętrznego skonał na miejscu.

Na rozprawdo w Krakowie- 'W rona przyznał się 
do czynu, a tlóm aczyl f g g  że ogłuszpny przez Si
koro uderzeniem laski nie wdedz:ał. co się z nim 
dzieje i w tym stanie ugodził ■‘Sikorę nożom. Trybu- 
n ał.po przeprowadzonej rozprawie zasądził W ronę za 
zbrojnię zabójstwa na 2 lata ciężkiego więzienia 
z obostrzeniami.

JA K  SIĘ SPRZEEDAĆ —  TO PRZYNAJM NIEJ 
DROGO. Jako odgłosy kongresu ..Piasta" szerzą Uę 
po Krakowie wieści, że koszta tego kongresu miał 
finansować baror, 'tjó tz  z Okpęimia, który miał w yło 
żyć na-cele zj.jżdu 60.000 złotych. Należy zaznaczyć, 
żc baron Getz należy do krakowskich konsonyalys-, 
tów. ,
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O DW O ŁAN IE RE KRU TACJI DO F k AN CJI.
państw ow y Urząd Pośrednictwa Pracy w Krakowie 
jzawiadamia, że jek ru tacja  robotników  do Francji, 
[wyznaczona, na dzień 13 b, m. w Tarnowie, 14 b. nu 
iw B & s k u  i 15 b. m. w  K rakowie została przez De- 
Ćńga^,ję Francuską odwołana z powodu braku zapo
trzebowania. W obec gjjtoj w b. r. nie odejdzie z okrę
gu krakowskiego transport robotników  do Francji

W  SPRAW IE W Y JA ZD U  DO K A N A D Y . Linje 
olraętorCiIro .utrzymujące komunikację z Kanadą, 
otrzym ały już specjalne zezwolenia na wjazd ro
botników  rolnych oraz rodzin rolnictyeb, nie posiada
jących  krewnych p fc i znajomych w Kanadzie. Pierw
sze transporty robotników  rolnych oraz rodzhv 'rol- 
niczycii w ysyłano będą z Polski w końcu lutego 
19i>7 roku.

Warunki dla wyjazdu do Kanady robotników  rol
n ych  beż affidayitów  pozostają te same, co i w  ro
ku Ubiegłym, a więc każdy robotnik rolny musi być 
zupełnie zdrów, umieć c zy ta ć  i pisać;.; oraz posiadać 
prócz opłaty za kartę okrętową w sumie 132 dola
rów  jeszcze 25 dolarów na bilet kole jow y  w Kana
dzie, oraz 25 dolarów na pokaz przy wylądowaniu.

K w ota robotników rolnych,-przyznana, linjom okrę
towym na r. 1927, znacznie przewyższa, kw otę z ro
ku ubiegłego, a to przedewszystkiem ze względu na 
dobry urodzaj w Kanadzie.

W  sprawie rodzin rolniczych, udających się do 
K anady, władze kanadyjskie poczyniły pewne uła
twienia, polegające na tem, że w roku przyszłym 
wpuszczane będą do Kanady i takie rodziny rolnicze, 
które posiadają 100 dolarów opróoz opłat za prze
jazd okrętem i koleją. Liczba rodzin takich jest jed
nakow oż bardzo ograniczoną, a przytem osoby, na
leżące do tej kategorji rodzin, nie mogą liczyć na 
ulokowanie icli na własnych farmach w Kanadzie, 
a jedynie na możliwość wspólnej pracy u większego 
farmerakkanadyjskiego, a dopiero po zwiększeniu się 
ilości posiadanych przez nich pieniędzy m og ą ‘ liczyć 
na otrzymanie farmy ze strony władz kanadyjskich,

PRZENIESIENIE STARO STY. Tarnów. W  dn.ni 
27 listopada b. r. pożegnał się z tym czasowym  za
rządem powiatu tarnowskiego starosta tarnowski p. 
Czesław Zułkiewjćz przeniesiony na zaszczytne sta
nowisko wizytatora starostw przy wojew ództw ie kra- 
kowskiem. Na posiedzeniu Zarządu powiatowego 
złożył p. Żułkiew-icz będący jako komwarz rządowy 
szefem tegoż zarządu wyczerpujące sprawozdanie 
z działalności zarządu pow iatow ego, która dotyczy 
ła przefew szystkicm  rekonstrukcji dróg powiato
w ych, znajdujących się wskutek w ojny  w opłakanym 
stanie i kontrolą gospodarski zarządów gminnych. 
Imieniem zarządu pow iatow ego podziękowali' Fanu 
staroście Żułkićwiczowi za jogo w ydatną pełną po
święcenia* pracę pośeł dr. Maitakiewicz i mecenas dr. 
Skowroński, życząc mu powod-zonia i u znanip  na 
nowem stanowisku, przy czein; poseł Matnkiewicz pod
niósł. że ustępujący starosta, był urzędnikiem ,. oby
watelem bezstronnym i nnR w obronę pokrzyw dzo
nych i uciśnionych^, zaś podwładnym urzędnikom 
Świecił przykładem.

Z PRA W O SŁAW IA NA UNJĘ. Z W .ma dono 
szą, -że, wedle oświadczenia, archimandryty kościoła 
w.sehodnio-słowiańskiego, przechodzenie na unję na 
ziemiach wschodnich ma, charakter masowy.

W  ciągu niespełna dwóch łat przeszło na unję 
20.000 osób, z których utworzono 15 parafij.

W Y R O K  ŚMIERCI NA MATKOBĆ JCĘ. Przed 
trybunałem przysięgłych w  Tarnowie toczy ła  się roz
prawa sądowa przeciwko Szczepanowi Batorowi 
z Jaworek, który w nocy z 30 na 31 lipca b. r. sie
kierą zamordował Swoją matkę i past.wil się nad je j 
zwłokami. Na, podstawie werdyktu ławy przysięg
łych , trybunał skazał Batora na karę śmierci przez 
powieszenie,

ZE ŚLUBNEGO KOBIERCA DO ULA. Dnia 25 
ub. m, aresztowała policja krośnieńska nieuchwytne-, 
go przez lat kilka mordercę i włam ywacza Józęfa 

*  Rączkow skiego, rodem z Iwli, powiatu krośnieńskie
go. Raczkow ski mając na sumieniu kilkanaście m or
derstw i rabunków, ukrywał się czas dłuższy przcdl 
Okiem policji. W  dniu 25 ub. m. odbyw ało się w ł^ę- 
żanach, jego wesele i idącego od ślubu Rączkow skie
go, na podstawie posiadanych rysopisów rozpoznał 
st. przodownik Błoch, o czem natychmiast zawiado
mił powiatową, komendo P. P. w Krośnie.

W dwie godziny po ślubie w kroczył na salę, gdzie 
odbywała się zabawa, weselna kom. Bloch w tow a
rzystwie dw óch ajentów i aresztował Rączkow skie
go. Przy tej sposobności przeprowadzono rewizję g o 
ści weselnych i znaleziono 3 rewolwery, kilkanaście 
noży i szr.yletów W  czasie aresztowania R aczkow 
ski w ydobył z kieszeni rewolwer’, lecz jeden z ajen- 

; łów  w mgnieniu oka broń mu odebrał.
Zbrodniarz siedzi w  więzieniu w Krośnie, g d r e  

prow adzone jest wstępne śledztwo, poczem zostanie 
odstawiony do więzienia w Jaśle.

Rączkow ski ma na sumieniu niejedno życie ludz
kie, między innetmi zamordował niedawna kupca 
w  Ustrzykach i gospodarza w Turce. Jest prawie 
pewnem, że jest on również m ordercą księdza Nie« 
w odow skiego we iWrocnnce,

SPRAW D ZON Y SEN. Roku zeszłego zmari 
w  Niemczech górnik nazwiskiem Rose, który po 
śmierci swej żony, żył w  zupełnem osamotnieniu. P o 
nieważ rtie miał dzieci, a krewnych bliższych nie. 
można było wypośrodkow ać, przeto domelt zmarłe
go  i resztę pozostałości oddano pod zarząd gm in ę, 
która tem chętniej się zarządem zajęła, pon^w aż 
przypuszczano, że ostatecznie wszystko stanie się jej 
własnością. Tymczasem niedawno temu zgłosił się do 
gminy brat zmarłego, oświadczając, że we śnie wi
dział karb zakopany w piwnicy jego domku. śmiano 
się z niego, że wierzy jeszcze w sny, ale w końcu 
wydano mu klucze i pozw olono przekopać piwnicę. 
Nie potrzebował długo kopać, bo już w . głębbkości 
30 centym etrów natrafił na stary garnek, a w n m 
znalazł 1000 marek w dawniejszych złotych pienią
dzach i 419 marek w srebrze. Sprawdził się więc sen 

1 jego  zupełnie.
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ZAPOBIEGAN IE W ACOM  MLEKA, ja k  wiado
mo, mleko podlega różnym zmianom, powodującym  
jeg o  wady.

Przyczyną zmian w mleku są albo pewne gatunki 
'drobnoustroi, znajdujących się w  znacznej ilości w  po
wietrzu i na różnych przedmiotach, albo też zmiany 
te następują niezależnie od bakteryj, wskutek inych’ 
przyczyn, a mianowicie przez zepsutą paszę, zapale
nie wymierna, ogólne niedomaga,ie krow y, późne 
oezjrszcz-enie się po ocieleniu itp.

Z przyczyn działania bakteryj zachodzą następu
ją ce  w ady mleka.; mleko sine, czerwone, cuchnące, 
fermentujące, ciągłiw e i serowate.

Z pjźyczyn  innych, niezależnych od drobnoustro
jów*, mleko może być; gorzki©;, kwaśne, wodniste, 
krwiste, s łon e .-.

Ogólną przyczyną, wszystkich w*ad mleka jest 
wilgfc# iv oborze, zaziębienie krow y na przeciągach, 
deszczu lub wi8tł§ej| żyw ienie. zepsutą i stęchłą pa
szą, ei&piepia żołądkow e, bagniste .pastwiska, złe 
i nieracjonalne dojenie, wreszcie nieprzestrzeganie 
czystości naczyń do mleka,

A więc. pamiętać o czystcm utrzymywania krowy, 
Wymienia i rąk d-ojarki, o czystej podściólee i o  ezy- 
stem powietrzu w oborze. Obronić krowę od zaziębie
nia i nie 'wypuszczać na pastwiska w dnie chłodne 
i d ż-łżWfe.

Żyw ić zawsze tylko dobrą, i zdrową paszą; poić 
czystą, dobrą i niezbyt- zimną wodą. Nie paść krów  
dojnych na mokrych pastwiskach, ani zbyt. wczesną 
•wiosną lub zbyt późną jesionią, —  N igdy nie karmić 
krow y w czasie dojenia. „R oln ik ".

Ceny z ta^gu krakowskiego.
Pszenica 58 zł; żyto 4S zł; owies 39 zł; jęczmień 

29 zł; koniczyna 90 gr; słoma 1 zł; siano 90 gr; 
m asło zł 7.50; jajka szt. 26 gr; mleko 45 gr.

© d p o w f ó d z i i  p o s e l s k i e .
P. Julja Decko Rudniki p. Mościska: Sprawę od

dałem dyrektorowi 'partamcntu adniinistr. w  Mi-t 
misierstfrie komunikacji p. Dr Galeokieimu do przy
chylnego załatwienia. —  P. Edwatd Nieliwodzki, 
Przasnysz: Serdecznie, dziękuję za uznanie. Z Kra
kow a przyjetóe osobny list. Proszę organizować. 
Zjedziemy do Was. —  P. Jozef Kłeczek, Nowa Góra 
p. Krzeszowice: O rgam Sm gM sie pod sztandarem
S. K. L. Praj^odaiemy. .Serdecznie pozdrawiam.

Ks. Dr Jan Czuj.

II©we w^dawsiśęlwi.
ROZM YŚLANIA DLA ZAKONNIC W EDŁUG 

M ETODY ŚW . IGNACEGO. Tom  I. Okres Bożego 
Narodzenia. —  Nakładem Zakonnic Najśw. Serca Je
zusowego w Polskiej wsi. (Czcionkami Drukarni J B. 
Lange w Gnieźnie). i

Rozmywania wyżej wymienione, t.o morwsza 
5i nas praca oryginalna. Ułożyła je  zakonnica Zgro

madzenia Najśw. Serca Jsfrft ow ego na podstawie po
ważnych st.udjów asoątycznyeh i długoletniego do
świadczenia w kierownictwie sióstr zgromadzenia za
konnego. Każde rozmyślanie stawia na horyzoncie 
myśli i uczuć coraz to nowe tajemnice życia. Zbawi
ciela i każde zamienia te tajemnice w fontannę myśli 
jasnych, promiennych, wiekuistych   tak b a n k o  po
trzebnych duszy zapatrzonej w* Boże ideały.

W iem y z doświadczenia, że rozmyślanie o praw
dach ^Bożych jest rzeczą bardzo trudną Stąd też 
z radością bierzemy do ręki dzieła tych autorów, 
którzy tę pracę umieją me tylko ułatwić, ale i uprzy
jemnić. Czcigodną autorkę zaliczam do rzędu takiełi 
właśnie pisarzy ascetycznych i dlatego śmiem twier
d z i c i e  t.e pierwsze polskie rozmyślania doznają jak 
najżyczliw szego przyjęcia w każdem zgromadzeniu 
zakonnem. Ks. Lic. St. K>*zeszkiewicz, kan. metrop.

£ — --e o n --------------
PODZIĘKOW ANIE.

W  dniach 16— 18 Pstopada b. r. odbył się w Ku- 
pienlnie kurs og;rpdnic^o?pszcząlarski. Z najwyższem 
zajęciom słuchano referatów Fr. Drewdd, dyrektora 
pań stw ow ej'szk oły  og*rodnicz'ej w Tarnowde (o sa
downictwie) i p. Majchra profesora tamże (o pszczel- 
n ictw ieg a  praktyczne pokazy dały naoczny obraz 
m ożności podniesienia, stanu gospodarstw przez ra
cjonalną pracę w sadzie i pasiece.

Że kurs się odbył, to zasługa w yłączna naszego 
kochanego Proboszcza i Patrona ks. Ludwika Pilcha 
z Mędrzechowa, któremu za pracę i trudy dla nas, 
jak równiciż PP. Prelegentom, na tern miejscu skła
damy serdeczne ,^Góg zapiać". —  „G otów ".

W  imieniu druhów kursistów Tad. Babiarz, prezes.
 -(>00---------------

D LA PAŃ, KTÓRE IvIa JĄ DUŻO CZASU. 
„Świat Kobiet" Nr. 22, poza wytworną szatą zew
nętrzną —t okładka Jerzego Zaruby —  licznemi iiu- 
śtrącjami i fotog-rafjami, zadziwia różnorodnością, te
matów ‘ żywym sposobem redagowania. Obok po
wieści, subtelnych liryków  w prozie i poezji, obok' 
żartobliwej pochw ały• ;,A la Garęonne" bib „Retuszu 
artystycznego tw arzy" —  przykuwa uwagę „S ofok le- 
sa Ed^p K ról" W ładysława W itw ickiego, a „Nasze 
ppslannictwo" Jana Zamorskiego uświadamia spo- 
iOfenie. T o znów czaruje „K rólestw o wróżki Esterki", 
A. L.,.Czór,ny —  zaciekawia nowela „Jagnie-sia", H. 
Filichows.kfej, albo wywiad z^w iazdą^ekra.nu, He
leną Makowską. .jlMoja P rzyjaciółka", Gnoma jest 
śliczną apoteozą książki, a „Pałac K obiety", Małł- 
bran (Paryż)' ^przedstawia działalność Armji Zbawde- 
nia. Na stale zaprowadzona rubryka ..Przegląd ksią
żek" spelnmć będzie kulturalną misję budzenia mi. 
losoi do książki. —  Rewja mód w W arszawie, liczno 
modele zagraniczne, roboty rączne.jsprawy gospodar
czy, składają się na ważny i pożyteczny dział prak
tyczny.

ANTONI SMOCZYŃSKI, tir. 1893 w Małej, powiat 
Ropczyce)' unieważnia skradzione dokumenty w oj

skowe, wystawione przez F. K. U. w Rzeszowie, i
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ile  dni m a ron , ty le  stacyj c ie rp ień  m usi p rzeb y ć  
cz łow iek  n e r w o w y , g dyż  n iespraw n e, w y c ie ń czo 
n e  nerw y czyn ią  ż yc ie  gorzk iem  a n a w et sp ro w a 
dza ją w ie le  d o le g liw o ś c i. B ó le  k lu jące , szarpiące, 
z a w roty  g łow y , uczu cie  trw og i, p o ło w icz n e  Jub 
ea k o w ile  b ó le  g ło w y , szum  w  uszach , m igotan ie, 
zaburzenia w  tra w ien iu , b ezsen n ość , nadm ierne 
p oty , drgaw ki m ięśn iow e , n ie z d o ln o śc i d o  p ra cy  
i w ie le  in n y ch  o b ja w ó w , są to skutki s ła b y ch , 

w y c ie ń czo n y ch  ch o ry ch  n erw ów .

j a x  W Y B R N Ą Ć  Z TL5©  N!ES2C=ĘŚCI£ ?
Z a  p o m o c ą  p ra w d z iw eg o  C ola  L e c ith io , środ ek  
o d ży w czy , zaw iera  iąey b fie ie  w itam in o, śro d e k  
ten  stał się  dla lu d zk ości ź ród łem  d obrod z ie jstw a . 
On w zm acn ia  w  z a d z iw ia ją c y 's p o s ó b  czy n n ośc i 
Siata, w zm acn ia  rdzeń  k ręg ow y  i  m ózg ow ie , 
m ię śn ie  i staw y , do.shm-.za sit i d a je  ra d ość  życia .

W 1ViftL.es © ZDCtOWG NERW .'
stw arza p ra w d z iw y  C o la -L e c ith m  cu d a , p rzepro
w adza w ła ś c iw e  sk ład n ik i od ży w cze  d o n a jd a l
szy ch  m ie jsc  b rw ob ieg u , ożyw ia , o d św ieża , od m ła
dza. K ażdy m oże  s ię  D rzekonać, że ja  n ie  o b ie cu ję  
n ic  n iep raw d ziw eg o  g d y ż  w  przeciągu  n a jb liższych  
2 -ch  tyg od n i każdem u, k to  do  m n ie  n apisze, w y ślę  
z u p e łn ie  gratis i fran co  m ałe p u d e łk o  C o lo -L e c i-  
thin i k siążk ę  lekarza  z d łu goletn ią , w ie lostron n a  
p ra k ty k ą , k tóry  sam  w alczył z p od oń n era  cierp ie - 
n em . Proszę n a p isa ć  m i w yraźn ie  sw ó j adres 

i n a tych m iast w y ślę  P an u  przyoD iecane 
S U P E Ł  li I E  B E Z P Ł A T N I E .

t .  m s i m m w — m  $ . « » .
l id ia e iK in h s iM U  13. O ddz ia ł ©68.

M r ó ® n a  Owicia ~ N aro d zen ia
p raw dziw y pszczeln y , czysty  i naturalny z  p asien i w łasnej 
w ysy ła  za p obran ie ifl w  z a p lom b ow a n y ch  b laszankach  

fran n o  :

5 k g . —  z ł  1 6 . —  1 0  k g . —  z ł . 3 0 .
“ . T A M  K D L M A T Y C K I

łH p r u d y s t L / B j  ooczta Kszłów woj. Tarnopol.

Zaetifiwaj tr. opłaszenia —  w  potrzebie sko rzy s irj  !

D e k i j sk u te c z iie  i n ie z a w o d n e ;
S a p o jm e u t Ł . !  M a t u J i  n a  reu m atyzm , b ó l m ięśn i, 

sp u ch iizn ę  s ło ik  A zł i S'50 zł.
W i n o  . ' e l a z i s t o  -  c h i n o w e  na b ra k  k rw i - a p e t y t u -  

b łę d n ic ę -o s ła b ie n ie -n e r w o w o ś ć  4 zł i 7 zf.
S y r u p  s u s n e w o • l i a l & a m i c z n o - z i c ł e » y  ch o r o b y  

p łu c -d u s z n o ś ć -k a s z e L -c h r y p k a  3 zł i 6 zł 
K a m f c n o l  H a t i d i  le czy  z a s ta rza łe -rop ie ją ce  rany 

3 z ł 80 g>\
L e k i  n a  w o l a  u suw a ją zu p ełn ie  zgru b ia łą  szy ję  6 zł 50 gr. 
S y r u p  j o f i o u o  -  ż c i a z i s ł y  le c z y  s z k r o fu ły -s t r u p y  

na g ło w ie -c z y ś c i  k rew  5 zł.
M a ś ć  f  m y d ł o  n a  ś w l e r z b a  i p a r c h y  n ieza w od n e

8 zł 60 gr.
E s e n c j a  ł o p i a n o w a  n a  ł u p i e ż  -  św ią t  g ł o w y - w y 

pad an ie  i p u rost w ło s ó w  4 z ł 50 gr.
K i  e m  t w a r t s w y  u su w a p la m y  - p ryszcze  -  g 'a d z i skórę  

ua tw arzy 3 zł.
S a ł i o s i t  le czy  k rzy w icę  -  s ła b e  k ośc i -  krzy w e  n óżk i 

n iem oc  ch od zen ia  7 zł,
Tran ry b i flaszka 3 zł. M aść n a  od m rożen ie  3 zł. W ód k a  
fran cu ska z m en to lem  2 z ł 50 gr. K u la w y  d ziad ek  2 zł. 
E x p e le r  1 zł 60 gr. B alsam  życia  2 z i. B alsam  K ap u cyń 
ski 1 zł 80 gr. P ijaw ki lekarsk ie 25 gr. P igu łk i u? p rze 
czyszczen ie  p u d e łk o  1 zł 50 g i. Pasta d o  zęb ów  80 gr. 
W o d a  d o  ust d ezy n fek cy jn a , m iła  w  u ży ciu  p rzec iw  
p su c iu  zęb ów  4 z ł 50 gr. W sze lk ie  w o d y  m in era ln e  i s o 'e  
d o  kąpie " .-o p a s k i  b r z u s z n e -te r m o m e tr y -h e g a r y -  sm oczk i 
g u m o w e -m y u ła  te a ie lo w e  i  le c z n icz e -p e r iu m y  p u d ry  
i  t. p . b e la  d la  Dydła na z o łz y -p a r c h y -g r u u ę  i  p rze 
czyszczen ie . —  C eny u m ia rk ow a n e  ■ ek sp ed ycja  su m ien n a . 
P rzy k u p n ie  25 z ł —  10 °/o opustu. D ostać m ożn a i żądać 

ty ik o  w p rost

APIE Slif*, £ $ll® ISlljj5 l W ie l i l i  ad Tarmfw.
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BLEDN |CĘ
f o r j i k  k r w i u s u w a

PILSERAIAI10 f c  Knysztoforskî gi]
Wino c!;in ow o-ie la :iste  na m aladze h iszpańskiej re 

g u lu je  s ła b ośc i k o b ie ce , d od a je  siły , p od n ie ca  ap etyt, 
/:rzyszyria krwi. Położnicom zadziwiająco szybko przy
wraca s ły  a p o le ca n e  przez lekarzy  w  ch o rob a ch  p łu c 
n ych . p o  p rzebytych  c ię żk ich  ch o ro b a ch , p rzy  o s ła b ie 
n iu  og ó ln e m , o b erw a n iu  braku  o c h o ty  d o  życia  n u d 
n ościa ch , rafy ro ia ch  g ło w y , w y czerp a n iu  fizyezn em  
u m y słow em .

D o niYtyofą w e  w szystk ich  aptekach  i d rogu erjach  
lu b  zamawilłt; w prośU  z fa b ryk i; w e  w ła sn y m  in te resie  
b y  u strzec się  przed  lich em i p od rób k a m i, k ło re  są 
b e z w a rtośc iow e , żądać w y ra źn ie  POLSERAVAlLQ Mra 
Krzysztoforskiega, n a ś la d ow n ictw o  en erg iczn ie  od rzu c ić !

Flaszka mniejszaz przesyłką zł 2'50 —' S 11. zł 12.
„ podwójna „ ., 4 40 — 5 „ „ 21.

W y łą c z r y  s k ła d  i  w y r ó b  ;s» P o ls k ę .

r a k r p I M  C B c i s i f i E a

I E  K r z p z l o l o r s M ,  l a n c ó w .

'JÓZEF KĘDZIOR, ur. 1900 r. w Toporowie, powiat 
łlie łeć , unieważnia zgubioną, książeczkę wojskową, 

wystawioną przez P. K. U. Rzesztw .

ZDEB WOJCIECH ur. 1900, Trzeboś* p. Kolbuszowa,
• unieważnia*' zsgini<5ną kartę deinobilizacyjną, wysta

wioną przez 23 p. a, p.

tiAJ6K'bTECZNlŁJ5ZYM ŚRODKIEM U5MIŁRZA1.\C1M

R E U M A T Y Z M
JEST WYPRÓBOWANY oętATÓ O ,

I MAGRODZOJY 
M E D A L A M I

T j
l  TARNOPOLA

'D O  NABYCIA M Z fD Z .E  
fygj WORKI AI GtÓrtHY SktńD WrŚMKOWY

U A I Ó W . '

tf.ą, »*»«.«« * ifiS . .BBn.
Bliił V

i v a

RSCJ t>J3

. ODLEWNIA DZW0N0W I DETALI

Braci SwldziAskich
w Tarnopolu, ul. Kraszewskiego 41— 43,
dostarcza dzwony harmoni jne jairoteż pojedyncze 
z metalu najlepszej jakości na jak najprzystępniej

szych warunkach.

l a m i e  s il  sh ia śz ie
gotowe d: wony o rozmaitej wadze i ‘ onach, prze
lewa pękniękte etc. — Oferty na żądanie gratis!!!

I - I
a
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a
8PS
s
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1 SmfSWIWG JlfflSSISW 53 B ŁAH B '• ła a r s
Si

a

Rozszerzacie „Lud Katolicki".

W a j n a  w j a g o H j o ś ę  d n a  d e r p i a c n c i i ;
W szelkie jak najbardziej uporczywe bóle reum atyczne, gościec, 
kurcz m ięśniow y, porażenie, łamanie w  krzyżach, ból głow y, ból 
zębów  inne podobne przypadłości usuw a w  zupełności sław ny

i praw dziw y

'MSktiomeniol
& &  z i & c t z . v a v t i a i

Jedna próba wystarczy, aby się przekonać, że prawdziwy lchtiom entol jest najienszym  
środkiem  tego rodzaju. —  Główna fabryka praw dziw ego Ich tiom entolu :

ŁaftorgfcrjiiiBi ąpfejti SZYPlOMil AlMOUflUMA w timnorzc Nr jfl/JL
W ysyła  się pocztą za poprzedniem przysłaniem należytości albo za zaliczką:

5 flakonów z opłaconą poczt.) i opakowaniem za 12*60 zł. —  10 flakonów z opłaconą pocztą 
i opakowaniem za 23 zł. —  25 flakonów z opłaconą pocztą i opakowaniem za 50 zł.
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AZOTNIAK
nojlepsze i najskuteczniejsze nawozy azotowe 
wytwarza i dostarcza na 9-cio a 5es. kredyt

Rolnik, kupując a i.o 4 llfi& k , płaci jedynie za zawartość czystego azotu i to:

w  grudniu 1926 r, Zł. 1'65 za 1 kg czystego azotu
w  styczniu 1927 „ „ 1 7 0  „ * „
w  lutym „ „ „ 1 72 „ „ „
w  marcu „ „ „ 1 *75
w  kwietniu „ „ do 15-go „ 1'75
w  kwietniu „ „ od 16— 30-go „ 1 ‘70

»  u n

AZO TN IAK  granulowany o 20 g^ szy  drożej.

S a le t r a  a m o n o w a
35%  azotu po zł. 119 z? 100 kg. produktu bez opakowania 

W S Z E L K I C H  I$F O R M 2ftt!.J I U D Z I E L A

r?5f ekja fa&ryki w ChorscwEs § lej tsura Iniczg
i w ®  d. imm 8, w mmi ui. w S p  \i m L i t e  ni. m  20.

Czcionkami d.ukarni „Głosu Narodu" w Krakowie, ul. św. Krzyża 11 —  pod nirządem Romana F « r k » ,  
.Wydawca imieniem Spółki .wydawniczej oraz odpowiedzialny rodaktoi k*. Józel św ł»dnr.


